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DWUTYGODNIK POŚWIECONY 
KULTURZE TWÓRCZOŚCI· POLSKIEJ 

ROK VIII. Nr 24 WARSZAWA, 15 PAŹDZIERNIKA 1928 R. CENA NUMERU 1 zł. . 

o ST ANIE KULTURY POLITYCZNEJ 

NIE wydaje się, aby tkwiła w tern przesada, albo 
częsty w ocenie współczesności pesymizm, jeśli 

się powie, że lata ostatnie zaznaczają się wy­
raźnym upadkiem kultury politycznej społeczeństwa 

polskiego. Pogląd ten sprawdzić można na dość dłu­

gim szeregu niezmyślonych i nowych, albo z nowem 
natężeniem występujących faktów. 

Fakty owe nie kryją się w cieniu, nie są trudne do 
stwierdzenia i zdaje się nawet, jakby odsłani ały głó­

wne źródło swego powstania. Uderzają zarówno 
w ogólnych linjach polityki rządu, jak w zjawiskach 
życia społeczno - politycznego: w tyciu stronnictw 
i stosunku ogółu do polityki, we właśc i wościach opinji 
publicznej i jej pojęciach polity~znych, wreszcie 
w ogólnern pojmowaniu polityki prze koła oświecone. 

Bardzo charakterystyczna jest już sama postawa 
kół inteligentnych wobec życia po tycznego. Stała si 
ona - i to bez wątpienia nie iJła taką odda 
lee stała się w ostatnich latach ' zdecydow .· e ne­
gatywna. Stosunek do partyj p . itycznyc . charakter 
Qdwrócenia się od nich, popu mość eł bezpartyj­

'ności i bezprogramowości, gł szen'e, że polityka jest 
czynnością jałową, a pozytyV{n 'est tylko praca zawo­
dowo-gospodarcza, zmierzch autorytetów politycznyc 
oto długi szereg zjawisk świadczących, że społe eń­
stwo odwróciło się od polityki, te jest ona ni 0R 
lama i niemile widziana. f 

I odwrócenie się to nie ma wC;łle właściwości 
czegoś pomyślnego i dodatniego. Nie jest to absty­
nencja, która ma za punkt wyjścia spokój całkowitego 
zaufania i poczucie spełnionego obowiązku, że całość 
spraw narodowych, że politykę wzięły dłonie najlepsze. 
Nie jest to radosne oddanie się obowiązkom codzien­
nym i szczegółowym, bo sprawy . ogólne na długo 
utwierdzone zostały. Przeciwnie: zniechęcenie, zawód, 
przemęczenie, bierność otaczają nastrój apolityczności, 

który rozpościera się w polskiej opinji publicznej. 
Brak zainteresowania dla programów politycznych nie 
jest bynajmniej wiarą vJ ich nieomylność , ale lekce­
ważeniem myśli politycznej. Kult interesów partyk u­
larnych i gospodarczych nie wypływa z poczucia 
spełnionego obowiązku wobec spraw ogólnych, ani 
z przeświadczenia o ich kwitnącym sta nie; nie wiąż e się 

z niemi, ale raczej przeci ws tawia, jako objaw rozwyd­
rzonego egoizm u i zwycię stw a nitszych typów ludz­
kich i instynktów gorszego gatu nku. 

Jeżeli wymienione zjc,lwiska nie miałyby siły prze­
konywającej, jeśli ni nfs uwają s i ę anal ogje z naszej 
przeszłości - gni . awno kompetentnem piórem prof. 
Konopcz 80S' lego w ar tyku ł ach » Myśli" kreślone cza­
sy s~ e - jeśli nie zastanawia popularnoś _. s ł 

b artyjności w tym ciemnym okresie z u i upad-
u politycznego Pols ki, warto Tzeć się naszej 

wspókzesnej myśli polityczn . innej strony. 
>Kultura polityczn o -~ iesięcioleci ustaliła sens 

pewnych terminó olitycznych: głównych prądów 

yśli, haseł" znych ogólnych pojąć. Kiedy ktoś 
ypowiad zy pisał słowa: demokracja, liberalizm 

czy k erwatyzm 1honarchja czy republika, wreszcie 
pa lub polityka/przywiązywał piszący wraz z czy-
. e nikiem do ty~ samych wyrateń podobny mniej 
więcej sens - a tyle podobny, te uczciwe porozu-
mienie było ' otliwe. l kiedy np. polska . i kon-
serwatywn przestała nią być w rzec - ości, co do 

ramu, i pozostało " o imię konserwa-
tyzmu, inja publiczn a to wówczas zrozumieć, 
dała s6 ię ową rwy jaśnić. 

, Ich latach zaszły pod tym względem 
zmiany niepomyślne. Pojęcia polityczne straciły bez­
wątpienia na jasności i ścisłości, sens ich i rozróżnie­
nia zatarły się, wszystko stało się bardziej giętkie, 
elastyczne, wodniste, wszystko utonęło w płynie dosła. 
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tecznie mętnym na to, by zgubić w nim kształt i barwę. 
Dyktatura czy konstytucja, monarchja czy republika, 
demokracja, soldateska, liberalizm, faszyzm, owiane 
zostały razem poetycznym cieniem, w którym nabie­
rać mogą fantastycznych kształtów_Weszło powszech­
nie w zwyczaj opowiadanie się za programami popu­
larnemi, głoszenie haseł posiad ających wzięcie, przy 
równoczesnem podsuwaniu ustalonym terminom i naz­
wom odmiennej niż dotąd, często przeciw'nej treści. 

2eglowanie pod fałszywą flagą należy do utar­
tych metod dzisiejszego życia politycznego. 

Jeśli się coś konkretnego w polityce przedsiębierze, 
jeśli się projekt jakiś stawia, powiada się najspokojnie 
na zebraniach konserwatywno-mo,narchistycznych i p i 
sze w pub~ikacjach dla tych kół przeznaczonych, że 
zamiar ten przygotowuje monarchję, a godzi w rady­
kalizm; ta sama rzecz referowaną radykałom jest rady­
kaln,a, czerwona dla socjalistów. Faszystowska reforma 
ustroju, bliżej obejrzana, okazuje się systemem dem o 
kracji amerykańskiej, śmierć liberalizmu-utrzymaniem 
powszechnego głosowania, przeciwników i zwolenni­
ków parlamentaryzmu godzi się systemem, w którym 
parlament istnieje, ale ... nie funkcjonuje. 

Powstałe we Lwowie ugrupowanie zwane "Zespo­
łem stu", znane w powodu owładnięcia organem poli­
tyki narodowej, "Słowem Polskiem" , stanowi klasyczne 
ognisko tego zamieszania pojęć, którem odznacza się 

bieżący okres życia politycznego. Ci heroldowie naj­
głośniejsi końca "świata demo-liberalnego" nie odczuwają 
wyrzutów sumienia, trwając zarazem przy powszech­
nem głosowaniu i go~ząc się zupełnie łatwo z "demo­
liberalnym " ustrojem amerykańskim, SkOTO koła rządo­

we projekty takie,. rzucają. Zwalczają zaciekle "poprawia­
nie parlamentaryzmu", o ile głosi je p. Dubanowicz, ale 
cytują długie w tym duchu artykuły, jeśli pochodzą 

z obozu im sympatyczniejszego. Nieubłagani wrogowie 
liberalizmu i "organicZ"ni nacjonaliści" zdecydowali się 

jut popierać liberalną politykę tt mniejszościową" rządu 

na wschodzie, krusząc kopje w obronie ukrainofilizmu 
p. Józefskiego, wojewody wołyńskiego. 

AClkolwiek przywódca "Zespołu", sam p. Mej­
baum w programowej broszurze tej grupy głosi teorję 
zwalczania "mechanicznych środków" i puymusu ze­
wnętrznego, "Zespół stu" bynajmniej nie "staje wpo­
przek łodzi" systemu klasycznie mechanicznego 
i opartego na fizycznym przymusie, jakim jest dykta­
tura wojskowa. Jestże więc p. Mejbaum demo-libe­
rałem, czy nim nie jest, czy też "jest nie będąc", 

co według formuły, zawartej w wymienionej broszurze, 
jest możliwe? Musimy sobie odpowiedzieć, że w każ­
dym razie jest (i to "jest, będąc") zwolennikiem takiej 
czy owakiej, każdej polityki dzisiejszego rządu. 

Tak mniej więcej wygląda szczególne nasilenie 
owego procesu, w którym pod osłoną wielkich haseł 
i programów, wyzuwanych z treści, ogołacanych z sensu, 
opacznie interpretowanych, odbywają się proste prze­
grupowania taktyczno-polityczne. 

A jakiekolwiek byłyby te,go przyczyny, jakikol­
wiek podkład moralny, co dl) tematu naszego nalety 

tylko ubocznie, naskutek tego cierpi opinja publiczna, 
cofa się kultura, powstają zapory dla prądów niosą­
cych świeżość, jasność i logikę, porządek i uczci­
wość myślenia. l chaos ten szerzony jest w ,okresie 
istotnego przełomu form życia zbiorowego, w którym 
narody pozbawione uczciwej, jasnej i mocnej myśli 

przewodniej, zgubią się niechybnie i zatracą. 
Główną przyczyną opisywanego stanu kultury 

politycznej i df'kadencji społeczeństwa w tej dziedzi­
nie jest bezwątpienia położenie, w które m rząd i jego 
obóz, dążąc do skupienia pod swojem kierownictwem 
możliwie najwięcej kół, warstw i ugrupowań, głosił 

w tym celu bez skrupułów albo rozmaite hasła i pro­
gramy, zależne od tego, dla kogo były przeznaczone 
i kogo miały zjednać, względnie oświadczał się za 
bezpartyjnością, apolitycznością i bezprogramowością, 
o ile wydawało się, że taka metoda będzie w pewnych 
wypadkach skuteczniejsza. Położenie, w które m na­
czelna władza polityczna dostała się grupie, niechętnie 
ujawniającej swoje rzeczywiste plany i grupie repre­
zentującej niejednolity i nienajwyższy stopień Imltury 
politycznej narodu - mieszaninie lud7i o przesta­
rzałej i skostniałej kulturze dziewiętnastego stule­
cia, oraz elementów żywotnych, ale zbyt prymi­
tywnych, wojskowo raczej, niż politycznie myślących. 

Z punktu widzenia doktryny politycznej dzisiej­
szej partji rządowej, przeciwstawiającej rząd oświeco­

nym kołom narodu, lekceważącej jego siły twórcze, 
zdolności i samowiedzę, kultura polityczna społeczeń­
stwa może być uważana za sprawę małego znaczenia. 
Inaczej obóz narodowy. Z jego punktu widzenia stan 
samowiedzy narodowej, jasność i siła myśli politycz­
nej, rozwój i postęp w kulturze tej najogólniejszej 
dziedziny jest najważniejszym warunkiem pomyśl­

nej przyszłości, przyszłej potęgi i wielkości na­
rodu. One bowiem, siły twórcze narodu są jedynem 
źródłem życia i rozwoju. 

Dlatego też w dzisiejszem zwłaszcza położeniu, 

kiedy materjalna i formalno-prawna siła polityczna 
spoczywa we władzy obozu przeciwnego, r~eczą kie­
runku narodowego Jest dbać o kulturę polityczną, 

prostować drogi myśli, usuwać chaos i wprowadzać 
porządek, plenić chwasty złej woli i szalbierstwa, 
wytwarzać warunki, w których by mogła się rozwinąć 

nowa, tak konieczna odnowionemu państwu twórczość 
polityczna. 

Zwłaszcza nieodzowne jest ustalenie nietylko te­
oretyczne ale i wpojenie opinji zasadniczych podstaw 
i postulatów polityki narodowej, sformułowanych tak 
jasno i konkretnie, aby niemożliwością było 'w imię 
popularnych haseł narodowych spełnianie przeciwnych, 
albo choćby odmiennych celów politycznych. 

Jasn~, pozytywna i powszechna wiedza o tem, 
czem jest naród, gospodarstwo narodowe, rząd i ustrój 
narodowy, jakie są warunki zewnętrzne rozwoju Pol­
ski, jaka jest dla niej wartość istniejących prądów 

myśli: demokracji, liberalizmu, socjalizmu, czy faszyzmu, 
uniemożliwi podstępne posługiwanie się wpływowym 
jut frazesem narodowym. ZDZISŁAW STAHL 
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o WtAD:ZTWIE I GODNOŚCI 
1. 

N
ACJONALIZM wysuwa kwestję istoty w ł a d z­
t w a (pochodzenia i uprawnienia wła dzy).. . 

1. Nacjonalizm współczesny wywodzI Się 
z idei d e m ok r-a t y c z n e j: Naród, pojęty jako 

ogół obywateli, jest w konstytucjach dzisiejszych 
(także w polskiej Konstytucji 17 marca) źródłem wła­
dzy. Sprawowanie władzy ma na c~lu d?bro naro~u 
i tylko władza dla tego celu u.stano.wlOna, jest.~or~ln~e 
uprawnioną. Stąd władza najezdmcza sankCji tej me 
posiada. 

Ale odrazu nasuwają się tu wątpliwości: Co jest 
właściwie "naród"? "Ogół obywateli" - głosi "fikcja 
prawna". Jednakowoż przyznać należy, iż opinja 
"ogółu obywateli" nie stanowi jeszcze o dobru na­
rodu. "Dobro narodu" . jest kwest ją trudną i czasem 
skomplikowaną niesłychanie, której absolutnie roz­
strzygnąć nie może chwiejna i często niekompetentna 
opinja obywateli, wyrażająca się w głosowaniu po­
wszechnem. Niema zresztą żadnej mistycznej gwa­
rancji, że opinja ta, zawsze i wszędzie, będzie chciała 
akurat "dobra narodu". 

"Dobro narodu" bowiem, to nie co innego, jeno 
interesy rozwojowe danej spólnoty cywilizacyjno-po­
litycznej, interesy wymagające, dla zrozumienia ich, 
badań ściśle rzeczowych, oraz aspiracyj sięgających 
ponad sprawy dnia powszedniego. "Ogół obywateli" 
pojęcia" narodu" bynajmniej nie wyczerpuje. Naród 
istnieje w czasie niepomiernie dłuższym, niż życie 
każd~go z obywateli; i naród uświadamia się dopiero 
w środowisku, które kulturę narodową wytwar la szcze­
gólnie intensywnie; co więcej, naród, jako spólnota 
cywilizacyjna 'i polityczna jest wytworem pewnej grupy 
szczególnie świadomej. Więc ostatecznie władza na­
rodowa przedewszystkiem tej grupie, tej elicie przy­
sługuje; idzie ona nie z dołu, ale z góry, dopiero roz­
szerza się w dół i wciąga w siebie ogół obywateli, ale 
nie z niego się wywodzi-o 

2. Brzmi to napozór bardzo rażąco; ale wystar­
czy tylko. skonfrontować koncepcję tę z rzeczywisto­
ścią, by przekonać się, że to "arty;stokratyczne" źródło 
władzy jest czemś, na co niejednokrotnie godzimy 
się, gdy się z niem w życiu spotkamy. 

Wyobraźmy sobie np. panikę w teatrze, pożar czy 
katastrofę. Gdy tylko znajdzie się ktoś, co, sam 
opanowany, zdoła objąć komendę, rzucić hasła za­
radcze, to oczywiście nikt nie pyta o jego "prawo" 
do rozkazywania, każdy szczęśliwy jest, że ktoś prze­
cie nie stracił głowy. A gdyby takiej jednostce ener­
gicznej w jej rozkazach ratowniczych chciał ktoś 
przeszkadzać, to powszechne oburzenie każe mu za-
milknąć. . 

Coś podobnego, ale na wielką skalę odbywa się 
w dziejach. Władza powstaje de facto drogą nie 
tyle układów, ile inicjatywy jednostkowej. Teraz, po 
wojnie, miewaliśmy sposobność władzotwórczy pro~es 
dziejów przyłapać in flagranti. 

Weźmy oto np. o b r o n ę L w o w a. Tu~ w tern 
mieście robił się na żywo naród. Czy t przed rozpo­
częciem tych sławnych bojów urządzano wśród po­
laków lwowskich jaki pleb-iscyt? Nie, poprostu garść 
odważny"ch postanowiła Lwowa bronić . I ta garść 
wydawała rozkazy i rozporządzenia, do których resz­
ta mieszkańców, chcąc nie chcąc, stosowała się. Ta _ 
garść władała w imię złożonej w swych sercach idei 

narodu - i przyznać trzeba, że tylko małoduszni prze-
ciw władzy tej sarkali. . ' " 

Teorja powstawan13 władzy drogą, "z. g~ry ,dr~gą 
inicjatywy jednostek, jest je?o uogolnt~mem takich 
oto faktów, faktów, przeCiwko. ktory~ nor­
malna intuicja moralna nle ma nlC do 
p o w i e d z e n i a. , . 

3. Wszelakoż zaprzeczac mema po.wodu,. że -
zarazem - teorja ta może trYć. bardzo . mebe~plęczna, 
uprawnienie dać mogąc wszelkiemu ~aJazdowl, osłonę 
typom najezdniczym różnego rodzaJu. Dlatego wy­
magana tu jest pewna przeciwwaga, potrzeb.ne pewne 
ograniczenie. _ 

Przeciwwaga ta wyniknie z i d e i. c a ł o k s z t. a ł­
Łuk u l t u r y. A mianowicie: 1.'ak, Jak faktem Je,st 
moralnie akceptowanym (uprawniOnym) ów . sposob 
wytwarzania się władzy-tak samo f a k t e m jest, ż~ 
jesteśmy ludźmi przez 'kulturę naszą _ ukształconymI 
w taki, a nie inny sposób. 

Mam tu na myśli mianowicie, t e n k o n k re t.n y 
f a k t - (ni mniej, ni więcej, tylko "fakt"). - ż~ Jest 
w nas w mniejszym lub większym stopniU, mlędzy 
inneml, a k c e p t a c j a m i łoś c i b l i ź n i e g O. Tacy 
jesteśmy - bo takimi nas zrobiła nasza kultura, co 
nas, jako ludzi, jako jednostki społeczne poczęła 
w swem łonie. 

l oto pewne jest dla nas, że wład.za, któraby 
nie działała w zgodzie z ideą miłości bliźme~o, będ~le 
w sumieniu naszem nieuprawnioną do władama naml­
albowiem będzie na tle c a ł o k s z t a ł t u k u l t u r y 
naszej czemś dysharmonijnem, nieodpowiedniem, "nie­
ładnem" . 

Mlltatis mutandis da się podobnie powiedzieć 
i w stosunku do wszelkich innych idej moralnych, tkwią­
cych w całokształc i e kultury. "Uprawnienie" wła­
d z y to j e s Ł t Y l k o uprawnienie jej moralne! 
s t w i e r d z e n i e, że w y c h o w u j e o n a o b y wat e 11 
w myśl idej istotnych danego całok.ształ­
t u k u l t u r y - a conajmniej, że idej tych me nar~­
sza. Uprawnienie to więc stwierdza się na podstawie 
n i e kry t e r j ó w f o r m a l n y c h, dotyczących spo­
sobu jej powstawania, ale m e r y t o r y c z n y c h, 
w myśl oceny rzeczowej jej działania ze względu na 
dany kompleks kulturalno-ideowy. 

4. Wszakże tu znowu powstaje wielka wątpli­
wość: Faktem jest mianowicie, że idee naczelne kultury 
są interpretowane różnorako, a zatem, czy powyższa kon. 
cepcja uprawnienia władzy nie ośmlela i nie uspra­
wiedliwia prób opanowania siłą władzy ze stron róż­
norakich? 

Ale zapytajmy tu: co zyskalibyśmy, gdybyśmy 
koncepcję tę - opartą na - (trudnem zresztą do sfor- -
mułowania jednorazowego) - kryterjum merytorycz­
nem - odrzucili i próbowali ustanowić jakieś bez­
względne formalne kryterjum uprawnienia władzy? 

Czyliż tern samem kres położylibyśmy wszelakim 
knowaniom rewolucyjnym ludzi, którzy na kulturę na­
szą inaczej zapatrują się, niż my? Czyliż oni naszemi 
"nier~latywnemi" Kryteriami czuliby się skrępowani? 
Fakt pozostałby faktem, te pewna ilość naszych 
współobywateli pragnie siłą opanować władzę - aby 
zmienić bieg naszej kultury - i to jest jedyna rzecz, 
która nas może realnie obchodzić; świadomości zaś 
dojrzałego człowieka zupełnie wystarczy do go­
towości bojowej wieczne tylko to: .,c o m a m d o 
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!.ęFt a c e n i a?" i ta postawa, postawa pozornie auto­
kratyczna, postawa walki bezwzględnej o wartości 
względne (metafizyczme względne) - jest w gruncie 
rzeczy bardziej wyrozumiałą, bardziej 1 u d z k ą, niż 
ta, k!óra wytyczne swojego postępowania ująć 
chce w jakieś powszechnie obowiązujące, ze subjek~ 
tywności zupełnie oczyszczone prawo: "Chces? mię 
zniszczyć? Ha, wobec tego, strzeż się; ja, skoro 
tylko dopadnę cię, zniszczę ciebie". I to wszystko l'). 

O to idzie. Żadne kryterja formalne uprawnie­
nia władzy nie uwolnią nas od walki o władzę, skoro 
idzie o cele takie, jak utrzymanie istotnych tradycyj­
nych intencyj naszej kultury, lub ich gruntowna zmia~ 
nę. Tu mieć może miejsce perswazja metafizyczna, 
dotycząc samej istoty naszej kultury. Gdy ona chybi, 
to pozostanie tylko: Rewolu cja i kontrrewolucja. Obie 
równo, z punktu widzenta danych typów, nieuniknio­
ne - i - moralne. 

5. Pozostaje przecież inna, subtelniejsza kwest ja. 
Pomińmy już zdecydowanych wrogów naszej kultury, 
wobec których uzasadniona jest jedyna tylko postawa, 
bojowa. Czyż jednak we w 11 ą t r z da nej kultury i da­
nej społeczności narodowej niema wielu różnic w in­
terpretacji jej potrzeb istotnych, czy zatem-jedynem 
kryterjum prawności zdobywania władzy (nb. choćby 
siłą) ustanawiając kryterjum merytoryczne pożytku 
kultury czyli to właśnie, co nastręcza tyle wątpliwości­
w duszach ludzkich nie zasiejemy chęci dechodzenia 
do- władzy za wszelką cenę, choćby po trupach roda­
ków? Boć przecie łatwo wymówić się: »Pragnąłem 
doba narodu, działałem dla pożytku kultury narodo­
wej" ... I stąd, czy nie zachwiejemy i d e i p r a w a, 
idei, która wszak na podstawie cech fo rm alnych war­
tościuje postępki?.. A przecież , w życiu obyczajnem 
potrzebne są, quand meme, pewne nakazy i zakazy 
czysto formalne, aby życie to miało formę i spręży­
stość-potrzebną jest w niem taka świadomość: " Ja~ 
kiekolwiek miałbym intencje, to jednak gdybym tak 
a tak nie uczynił, lub postąpił tak a tak - za chował­
bym się źle". 

Kwest ja zawiła. Sprobójmy jednak podejść ku 
niej. Przypuściliśmy powyżej, że mamy do czynienia 
z człowiekiem, który działa "w e w n ą t r z danej kul­
tury, we w n ą t r z narodu "- to znaczy przypuścili śmy 
człowieka, któremu na dobrobycie danej kultury, na 
powodzeniu danego narodu z ależy. Otóż wolno chyba 
spodziewać się po człowieku takim, że w swem do­
chodzeniu do władzy liczyć się będzie nie tylko ze swoją 
własną interpretacją potrzeb kulturalnych i narodowych­
lecz i z innemi względami: więc przedewszystkiem 
z bezpieczeństwem narodu; cóż z tego, ż e przeprowa­
dzić chcę moje plany, być może świetne, kiedy samo 
przeprowadzenie ich zachwiać może bytem narodu, 
który przepadnie razem z mojemi wspantałemi pro­
jektami? .. 

A i zasadniczo godzi tu liczyć się z ową, zgoła 
niewątpliwą tendencją kulturalną, ażeby życie układać 
pokojowo i ~o argumentu broni u ciekać s i ę tylko 
w razach najniezb~dniejszych, - ażeby bój coraz wy­
datniej transponować w sferę argumentów duchowych. 
»Postępuj tak, aby postępowanie twoje odpowiadało 
n a t u r z e z a c h o d z ą c e g o s t o s u n k u (społecz­
nego), a w ostatecznych wynikach prowadziło do wyż­
szego stopnia uspołecznienia" (Balicki). To znaczy, 

l) I ten brak poga rdy metafizycznej dla przeciwnika jest 
może owem residuum miło ś ci w nienawi ści, przykazanem nam 
chrześ cijanom, residuum możliwem wła śnie w dramatyc znym, 
polemicznym poglądzie na ś wiat... A w praktyce to wygląda 
tak: Szanowanie godności ludzkiej nawet we wrogu, którego się 
niszczy. 

jeśli jesteś przyjacielem, to nie postąp nagle tak, jak­
byś był obojętny - to jest niemoralne; jeśli jesteś 
obywatelem, dbałym o rozwój kultury narodowej -
to »nie obniżaj samowolnie typu stosunków społecz. 
nych, dąż do ich stałej równowagi, a po jej osiągnię. 
ciu zmierzaj do podniesienia się tego typu o szczebel 
wyżej" (Tenże). 

I to byłoby owo formalne poniekąd, a wysnute 
z be zpośredniej intuicji życiowej kryterjum przy oce­
nie moralnego uprawnienia władzy zdobytej siłą -
kryterjum, które w praktyce wyrazi się pytaniem: "c z y 
s i ł a był a jedynym s p o sobem dojśc i a do 
w ł a d z y"? - kryterjum iednak, które nie może rościć 
sobie prete nsyj absolutnych, skoro w sądzie okażdem 
dojściu do władzy przemocą, narówni z niem, a raczej 
na pierwszem miejscu, wys tą pi pytanie merytoryczne, 
pytanie o to, c z Y w ł a d z a z d o b y t a s p r a w 0-

w ana była w zgo dz ie z potrzebami danej 
społeczności n a r o dowej, pomyślanemi 
n a j s u m i e n n i e j i t. p., c z y e n e r g j e p r a c y 
d a n e g o s p o ł e c z e ń s t w a n i e b y ł Y 1 e k k 0-

myślni e marnowane i t. p. 
6. Otóż - (i tu zawracamy do sprawy udziału 

we .władzy »ogółu obywateli") - jeśli władza jest 
czemś z istoty swojej "arystokratycznem k - to jednak 
z drugiej strony, kierowani względem na istotne inten­
cje kultury naszej, organizowanej m. i. zasadą miłości 
bliźniego, - musimy baczyć na to, a żeby żadna grupa 
władająca, grupa, ktÓfaby początkowo wystąpić nawet 
mQgła z najlepszą wolą - nie mogła z czasem skost­
nieć , zasklepić się, przybrać charakter najezdniczy , 
t. zn. skierowany przeciw reszcie społeczeństwa. Tem­
bardziej, z tego punktu widz enia, nie do zniesienia 
będzie grupa, któraby zgóry przystąpiła do władzy 
z wyłącznym zamiarem zmonopolizowania władzy i ko­
rzyści z niej dla samolubnych celów. Taka władza 
bowiem, w naszych .oczach, w oczach ludzi de facto 
takich a nie innych, ludzi wyrosłych na tej, a lIie 
innej kulturze, nie może być moralnie usprawiedliwioną, 
nie może być »władzą prawą". 

Elita dobrej woli, elita pragnąca wychowywać 
społeczeństwo w' ideałach całokształtu naszej narodo­
wej i chrześcijańskiej kultury - byłaby uprawnioną 
do zagarnięcia władzy, do "dyktatury"; ale, jeżeliby ta 
władza jej miała być uprawnioną, to elita taka musia­
laby sama zabezpieczyć się przeciw własnemu ludz­
kiemu, arcyludzKiemu samolubstwu, musiałaby więc, 
z jednej strony, 'wytwarzać porządek prawny, któryby 
ją samą powściągał i ograniczał, z drugiej zaś strony 
pozostawić ogółowi obywateli możność szeroką obrony, 
swoich słu~znych praw i interesów, jakieś specjalne 
obrony tej forum; jako o uprawnionej więc mogłaby 
być mowa tylko o dyktaturze w y c h o w a w c z ej. 
Postulat ten zostanie dobitnie podkreślony i przez to, 
że różnice między elitą, a resztą społeczeństwa są ra· 
czej kwantytatywne - niż kwalitatywne (bo każdy jest 
znawcą rzeczy na jednem polu, a ignorantem na in­
nych), a następnie, że zwłaszcza, gdy idzie 
o "elitę moralną", trudno wytworzyć iakieśobjek­
tywnie pewne, kazuistyczne kryterja przynależności 
do niej. 

Streszczam: Nawet ta dokonywająca się w umy­
słowości współczesnej przemiana, która wyraża się 
w zamianie poglądu na istotę włapztwa "kontrakto­
wego" na pogląd "inicjatywny" - nawet ta przemiana 
nie może całkiem z naszej wyobraźni politycznej usu­
nąć, ani (a) jakichś, nowych zresztą, lepiej do istoty 
nowoczesnego życia zbiorowego przystosowanych 
f o r m d e m ok r a c j i, ani tembardziej (b) idei 00-
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r z ą d k u p r a w n e g o, porządku o~reślającego się p~­
. wnemi znamionami natury formalnej. 

II 

7. Towarzyszyło wywodom poprzednim o władz­
twie założenie że całokształt idej i tendencyj kultural­
nych da się 'objektywnie wyznaczyć. Bez założenia 
owego wywody te tracą sens. . . 

Z pewnością jednak, byłoby ultramtelektuah­
styczną naiwnością pr_zyp~szc~ać! że da się cał~kształt 
ten uchwycić w sposob rOWn1e Jednoznaczny, Jak np. 
formułę procesu chemicznego. Ale jest inny jeszcze, 
pewniejszy i zgodniejszy. SPOSÓ? podc~odzenia ku 
związkowi syntetycznemu mtencYJ pewnej kultury, ku 
jej "duchowi". . , . 

I tak: Jakiekolw lekbądz zamiary ostateczne mo-
głaby mieć władza i jak ir.nkolwiekby sposobem ona się 
uskuteczniła, jedno musI pozostać pewne: Jest pew~a 
granica poczynań władzy, p~za ~t?rą zac~yna SIę 
b e z p r a w i e - i od zdrowej myslt prawnej w. spo­
łeczeństwie wiel e zależy, czy obywatele odrazu l bez 
wątpienia wiedzieć będą nietylko to, czego im nie 
wolno czynie-I e c z i t o, c z e g o i m "z n o s i ć n i e 
w o l n o" (Balicki). 

l właśnie granicę tę wyznaczy bezpośredni odruch 
uczuć, intuicja ludzi o których powiada się, że mają 
g o d n ość. 

Rodzaj godności, to z pewnością najbardziej dla 
danej kultury znamienny jej wytwór, poziom godności 
z pewnością najlepiej mierzy, o ile się żyje "w du­
chu" danej kultury. 

Mieć godność, albo nie mieć jej. Tu łańcuch ro­
zumowania zamyka się znowu: poprostu na fakcie. 

8. Coprawda, jeszcze jedna wyłoni się tu wątpli­
wość: możnaby mianowicie zarzucić tu ów biegunowo 
przeciwny ultraintelektualizmowi błąd, - błąd, że tak 
powiem, "ultraintuicjonizmu"-polegający na zupełnem 
niemal zredukowaniu roli wyobrażeń, ide j w procesie 
psychicznym t jak się to ma np. w owej tak zresztą 
uroczej i bliskiej z pewnością prawdy, ale niewątpli­
wie przesadnej częściowo w swym "irracjonaJizmie­
"psy chologji życiowej" Miillera-Freienfelsa. Wszak, 
jeśli moje poczucie godności po~stanie przeciw. jak~e­
muś aktowi władzy, to na sprzecIw ten złożą Się nie­
tylko bezpośrednie odruchy uczuciowe, ale też . i zna­
czenie swoje mieć tu będą pewne wyobrażellla, pe­
wien "racjonalny" (tu w znaczeniu wyrażalności j ęzy­
kowej) sąd o tern, co leży w granicach uprawnienia 
władzy - a więc i wyobrażellle pewnego porządku 
prawnego. Stąd wynika, że odwołanie się, jako do 
instancji ostatecznej, do intuicji (jak w ust. 7), byłoby 
nietylko sprzeczne z konkluzją (b) ust. 7 - lecz, co 
więcej, odwołanie się to, psychologicznie oświetlone, 
odsłoniłoby wewnętrzną sprzeczność logiczną: Intuicja 
wyznaczałaby zarysy porządku prawnego - ale sama 
wyznaczana byłaby wyobrażeniem owego porządku. 

Tak jednak nie jest. Dla ilustracj i analiza faktu 
konkretnego: 

Wyobraźmy sobie, że władza pozwala panoszyć 
się bezkarnie jakiemuś oszczercy z zamiłowa nia, 
a to z powodu, że należy on do grupy rządzącej. 
O obywatelu, któryby na fakt taki nie zaaregował 
oburzeniem, rzeklibyśmy snadnie, że pozbawiony jest 
obywatelskiej "godności". 

Intuicyjnie dane jest nam oburzenie, bezpo­
średni odruch uczucia wobec tego oto zdarzenia kon­
kretnego. 

Otóż na to się zgadzam zasadniczo, że pewne 
stany intuicyjne, a mianowicie te, które wydają mi się 

jakby wprost nie przezwyciężone, .są no~matywne, 
nowią podstawę systemu wartoścIOwama. . . . 

Zbadać jednak należy, czy da~y. st~n 1l1tU1CYJ~y 
jest rzeczywiście nie do prze~wyc~ęzenta, względnte 
czy należy dążyć do prz~zwycl~żema go czy, owszem, 
należy go raczej wzmocOlć, ustahć? '.. . . 

Na to ostatnie, t. j. na wzmocmente Jego nte~ątph­
wie wpłynie zracjonalizowanie danf:go faktu ~zylt upo­
dobnienie jego z innerni, które rówOlei an~loglczny stan 
intuicyjny wywołują. Dany fakt przesta~l~ być .~zemś 
wyjątkowem, stanie się wyrazem pewnej mtencJI. . 

W naszym wypadku, badając introspektywme 
stan nasz oburzenia, znajdujemy w nim jako 1ll:0me~t 
aperceptywny, ocenę danego faktu, jako "naJezdnt-
czego". . . .. 

W jaki jednak sposób znalazłem samą ~eftmCję 
"najezdniczości", definicję, zawierającą w sobIe war-
tościowanie ujemne? . 

Znalazłem ją na skutek mojej reakcji oburzema 
wobec innych rozmaitych w historji faktów "podob­
nych" - przyczem zasadą podobieństwa (zasadą for­
malną) będzie wyobrażenie grupy, która wła~~ę spra­
wuje dla celów własnych, a. nie dl.a ~orzyscI reszt~ 
społeczeństwa, ani dla reahzowaOla Ideałów danej 
cywilizacji. . . 

Ą więc z jednej strony intuicja oburzenia mOjego 
wobec faktów "najezdniczych" konkretnych jest pod­
stawą mojego ujemnego ich wartościowania, ale z ~ru­
giej strony świadomość, że dany . fak~ k~n~retny .Jest 
formalnie najezdniczym wzmaCOla 1l1tUICJę mOjego 
nań oburzenia, usprawiedliwia ją, - a nawet, gdybym 
intuicyjnie wobec faktu podobnego nie zareag.ował, 
nie zareagował bezpośrednim odruchem UCZUCIa, t o 
jednak z chwilą utożsamienia go, jako najezdniczego, 
oburzenie pojawi się, co więcej, p o w i n n o pojawić 
się - o ile tylko sama "najezdniczość" mój sprzeci\\' 
wywołuje. 

Ale z kolei racjonalizacji wymaga sama intuicj a 
spr; eciwu wobe c najezdniczości. l tu znowu znaj­
dziemy rozmaite "zasady", idee, które też, ze swojej 
strony są uogólnieniem logicznem różnorakich faktów 
intuicyjnych. I tak: Wiadomo mi, że grupy, które 
określałem formalnie jako najezdnicze obrażają nie­
jednokrotnie cześć ludzką, że, aby szacunek ich po­
zyskać, trzeba mieć odpowiednią ilość siły materjal­
nej; a przeci eż - i tę właśnie zasadę dyktują mi 
znowu fakty intuicji-bezsilność materjalna człowieka 
nie odbiera mu prawa do szacunku, jaki mu skądinąd 
przysługuje. 

Ta zaś intuicja znowuż racjonalizł:lje się zasadą 
najogólniejszą, "prymatu ducha nad ciałem", zasadą 
przewodnią naszej, spirytualistycznej cywilizacji - - za­
sadą, która z jednej strony wylogizowana została ob­
jektywnie z najrozmaitszych faktów naczelnych cywi. 
lizacji naszej i jako taka złożona jest w naszym inte­
lekcie-ale która z drugiej strony w pojona nam zo­
stała w mniejszym lub większym stopniu "irracjonal­
nie", przez samo życie, więc obyczaj, wychowanie i t. d. 

Ale już w konkretnym fakcie oburzenia na jakieś 
ze względów partyjno-politycznych zniesławienie ludzi, 
te wszystkie dalsze, ogólniejsze motywy, rolę swą, 
mniej lub więcej świadomie grały. Czyli racjonaliza­
cja faktu tego, jako niewątpliwie niewartościowego 
(moralnie uje.mnego, jurydycznie bezprawnego) nie po­
trzebuje ograniczać się do jego oceny socjalogicznie 
formalnej jako "najezdniczego", na racjonalizację tę 
bowiem złożyło się wiele innych jeszcze motywów, 
motywów o charakterze .dwustronnym, UCZUCiowym i in­
telektualnym. Linja okrętna ruchu logicznego, od fak­
tów intuicyjnych do zasad intelektualnych, od afek-
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. 
teC7'" t{~zuć, 'cto wyobrażeń, idej - i z powrotem -
nie ~jest kołem, tylko spiralą . . Na odcinku intuicji jest 
ustawiony nowy logicznie element-zasób mianowicie 
faktów intuicyjnych, o wiele bogatszy i szerszy, niż 
te intuicyjne fakty, z których wylogizowuje się poje­
dyńczą zasadą intelektualną. To znaczy tu: Wyobra­
żenia, idee " porządku prawnego wy logizowane są 
wprawdzie z n i e k t ó r y c h faktów intuicji - ale na­
wet bez wylogizowania t y c h w łaś n i e faktów, za­
sada intelektualna porządku prawnego pozostałaby 
w linjach swych naczelnych tę samą - albowiem ku 
niej prowadzą też całe szeregi innych jeszcze faktów 
intuicyjnych, nie tyczących się b e z p o ś r e d n i o 
spraw struktury społecznej, ale wyrażających cało­
kształt intencyj kulturalnych, pełnię życia w kulturze. 

A zatem: Nie koniecznie potrzeba mieć jakieś 
ściśle określone zasady porządku prawnego, jakieś 
logicznie sformułowane idee władztwa - aby " móc 
i mieć prawo z areagować uczu ciem gniewu wobec 
bezprawia, wobec nadużycia władzy, aby móc i mieć 
prawo pewne zdarzenia tak właśnie skwalifikować: 
Wystarczy tu bowiem mieć jerlo w psychice swej 

implicite złożone najistotniejsze intencje kultury na­
szej, tej kultury, która bardzo stanowczo wywyższa 
duchowość ponad cielesność - wystarczy, jednem sło· 
wem, posiadać p o c z u c i e g o d n o ś c i e u r o p ej· 
s k i e g o i c h r z e ś c i ja ń s k i e g o c z ł o w i e k a3

). 

Ale zarazem, z drugiej strony, potrzebna jest praca 
intelektualną nad wyklarowaniem idei porządku praw­
nego i istoty władztwa, praca ta bowiem ustali, sko­
ryguje, wywoła, usprawiedliwi intuicję godności. 

9. Dodam wreszcie, że n a c j o n a l i z m, o ile 
wogóle ma on oznaczać pewną m e t o d ę m y ś l e­
n i a, to w taki właśnie sposób zachowuje się wobec 
zagadnień wartościowania. O wartości lub niewartości 
aktu stanowi tu stosunek jego, konstruktywny lub 
destruktywny, do całokształtu danej historyczni e kul­
tury, akt więc zostaje zrac jonalizowany przez idee, 
całokształt Ów wyrażając e (moment intelektualny); ca ­
łokształt zaś ów trzyma się na pewnycIJ intencjach 
uczuciowych, "najgłębszych ", psychologicznie quasi­
nieodpartych (mom. intuicyjny) - a h i s t o r y c z n i e 
p r z y t w i e r d z o n y c h 4). 

Sucha 16.9 1928 KAROL LUDWIK KONIŃSKI 

NIETZSCHE - PRZEGADANY I PRZEMILCZANY 

l
A czasów. Mł~dej . Polski wzbier~ło .zainter~so­

wanie hlozofją Nletzsche'go duzeml falami -
i w tym już okresie zaznaczyły się dwa kie­
run-ki: entuzjastyczny, rozkochany raczej we fr·a­

zologji niż duchu nietzscheanizmu i potępiający suma­
rycznie doktrynę autora Zaratustry, nie wiele troszcząc 
się o przenikni~cie do jej głębi. Pierwszy kierunek uwiądł: 
w Europie indywidualizm począł się szybko likwido­
wać wypierany przez kolektywizm; u nas kolektywizm 
ten, wyznawany nie bez naiwnego snobizmu, skąpany 
we frazeologji, krzykliwy a mało gruntowny, wyświe­
cił nietzscheanizm, co się nazywa. Dziś obowiązuje 
snobka "współczesności" lekceważące traktowanie 
nietzscheanizmu. Kierunek drugi, antynietzscheański, 
choć za czasów swego powstania był dla młodej ge­
neracji suchy, pedantyczny, nudny, rozporządza na 
rynku intelektualnym dzisiejszym pe wnym autoryte­
tem, ile że nikt go nie zwalcza, a niezwykle prostern 
i łatwem ujęciem zagadnienia jedna on sobie zawsze 
umysły, szukające rozwiązań stanowczych i lekko 
strawnych. Myśl filozofa, z chwilą gdy uzewnętrzniła 
się w postaci napisanego dzieła, przy pierwszem ze­
tknięciu się ze światem rodzi dwa procesy, najczęściej 
równoległe, rzadziej wpływające na siebie: krytykę 
rzeczową, historyczną i systematyczną - i żywą re­
akcję człowieka w.spółczesnego na ten nowy przejaw 
życia duchowego. Że rozbieżność tych reakcyj i ich 

3) Na dowód, te "nasze poczucie godności naprawdę jest 
adekwatem Intuicyjnym idei "prymatu ducha", pozwolę sobie 
na marginesie przytoczyć fakt z innej dziedziny: Ponita wszelkie 
skupianie się ludzi, całkiem sobie obcych, dla celów wyłącz­
nie cielesnych - aby nie p o nlta ło , musi pyć jakoś maskowane. 
Np. jedzenie przy ~spólnym stole z lu~źmi nieznanymi, wymaĘa, 
aby nie było czems ordynarnem, ładne] zastawy słołu, szc~egol­
nej uprzejmości osób do stołu podających, słowem musI b~ć 
potraktowane jako rodzaj przyjemności estetycznej; tam gdZIe 
występuje w podobnych wypadkach sam nagi cel: siedzenie przy 
stole wspólnym :-- jeść, aby nie być głodnym - jak np. w roz­
maitych filantropijnych jadłodajniach, tam poczucie wspólnego 
jedzenia jest czemś ublitaj ącem. Podobniet i współczesn~ hygje­
nizowanie en masse, nietylko dlatego jest nieprzystojne, te długo­
trwałe poufałe obcowanie osób obnatonych stanowi-przypuszcza­
jąc ludzi nor":Ialnych-si!ną prow~kację seks~alną lecz i dlatego, te 
ta nagość niweluje ludZI, mwelu]e starych I młodyc.h, powatnych 
i chłystków, na zasadzie starania o dobrobyt cielesny. 

nieskoordynowanie są zgubne dla kultury, że marno­
trawią moc sił duchowych i są źródłem wielu niepo­
rozumień, to zdaje się poczyna świat dzisiaj coraz do­
kładniej rozumieć, a postulat wiwifikacji nauki coraz 
śmielej wysuwać. 

Jeieli, jak się rzekło, reakcja naukowa i spo­
łeczna (aby mówić krótko) rozmijają się, pierwsza gu­
biąc się w bezmyślnej nieraz drobiazgowości, druga 
tonąc w komunale - to nie wyłącza to jednak pew­
nych między niemi zbliżeń, a na wet serdeczl1ych aljan­
sów na wspólnym terenie schematyzmu psychologicz~ 
nego, tak pięknie rozwijającego się w atmosferze ba­
dań przyczynkowo-opisowych i dogadzającego również 
zamiłowaniu leniwego ogółu do komunału. 

Nietzscheanizm właśnie jest zI1akómitym przykła­
dem takiej entente cordiale między uroczystą nauką 
a uroczystym komunałem, " 

Nietzsche miał nieszczęście ukucia kilku wyraźeń, 
które zjednały mu popularność ulicy. Popularność ta 
rzuciła mocną suggestję na umysły, wzięli ją na serjo 
nawet ci, którzy z natury swego powołania badaczy 
powinni wykazywać wzmożoną w stosunku do ogółu 
odporność na suggestje. Urosła legenda o Nietzschem, 
legenda krzywdząca i niedorzeczna. W szkicu niniej­
szym pragnę wskazać główne jej źródła, wykryć pro­
ces jej tworzenia się. Zdemaskowanie takiej legendy 
mogłoby znąkomicie przyczynić się do wykrycia pew­
nych stale powtarzających się nałogów myślowych 
sprzyjających wogóle tworzeniu legend fałszywych. 
~ Nieporozumienie naj grubsze, a zarazem najpopu· 
łarniejsze z tych, które dookoła nietzscheaniz11!u się 
rozpleniły, najgłębiej zakorzenione w krytyc-e, meprzy­
chylnej Nietzschemu, jak i wśród opinji potocznej, to 
utożsamienie etyki nietzscheańskiej z Junkermoral. 

4) ,.Nieodpartość" psychologiczna s a.ID a p r Z e z s i ę 
nie stanowi w sprawach wartości: Nie dlatego inaczej osądzimy 
kradziet chleba przez głodnego, aniteli zgwałcenie kobiety przez 
wygłodniałego płciowo - atebyśmy Wilty~ ?1ie1i. który. gł~d 
jest dolegliwszy ... - ale dlatego, te na IdeI opanowama SIę 
seksualnego w dziejach naszej kultury jest akcent szczególny; 
w atmosferze dzisiejszej nie tak trudno wyobrazić sobie kulturę, 
w której wykroczenie płciowe będzie spotykać się z takiem sa­
mem współczuciem, jak głód chleba ... 
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Nr 24 MYŚ' L NARODOWA 

Już bardzo powierzchowny rzut oka na ~ytu~cj~ 
skłania nas do sceptycyzmu w stosunku do tej opmJI: 
Jeśli bowiem cechą Junkermoral, jak wszyscy się na 
to zgadzamy, jest brutalność i gruboskórność-to po­
lecałoby się zaprawdę większą oględność w przypls~­
waniu tej etyki. jednemu z .najwraż\iwsz~ch lU?ZI, 
o których mamy świadectwa pIsane. Jedyme bowle~ 
drogą prymitywnych zestawień słownych udać ~Ię 
moie utożsamienie owej Junkermoral z etyką Nle­
tzsche'go. Nie zaglądając do biografji, już z pism sa­
mych autora "Zara.tustry" widzi~y, jak. z~w.zięt~m, 
subtelnym, przeniklIwym był wrogiem własme JunkIer­
stwa z jego piwem, krzykiem i pojedynkomanją· Czyż 
całe "Was den Deutschen abgeht?" pisane jest w du-
chu junkrów pruskich? . " . ' 

Przy k'Yalifikowamu cZYJeJs . et~kl ,lest rzeczą, 
mojem zdaniem, słuszną zastanowler:lle SIę n~d. tem, 
co ta etyka jej twórcę ,k ?sztowała, Jaką. ce.ną.Ją zdo­
był. Sformułowania defl.mtywne bez wntknI~cla w ~e: 
nezę etyki, bez pozn~ma obrazu p~y~h?lo~pcznego ~eJ 
kształtowania się o OIczem nas własclwle nIe pouczają; 
można conajwyżej ostrzegać przed niemi ogół, jeśli się 
uważa, iż mogą być fałszywie i szkodliwie ze stano­
wiska interesów społecznych rozumiane, nie wolno 
jednak wypowiadać opinij o tej etyce na mocy. tylko 
jej sformułowań ostatecznych, zwłaszcz~ gdy .Slę ma 
do czynienia z tak paradoksalnym stylIstą, JakIm był 
Nietzsche. Dla olbrzymich kompleksów swych myśli 
i doświadczeń szukał on zawsze wyrazu okrutnego 
w swej zwięzłości i prostocie. Rzecz naturalna, jeżeli 
się skreśli z rachunku cały proCes narastania wewnętrz­
nej wizji, będący nerwem każdego stylu, jeśli się w tym 
stylu nie dojrzy kondensacji olbrzymiego żywiołu, 
lecz weźmie słowny rezultat-to bierze się za przed­
miot badania nie myśl krytykowanego pisarza, lecz myśl, 
którą się samemu stworzyło z połączenia słów włas­
nego słownika psychologicznego, ułożonych w deseń , 
wskazany przez autora. Dystans między Nietzsche'm 
tak spreparowanym a Nietzsche'm rzeczywistym jest 
wprost potworny. Postarajmy się zapomnieć o pierw­
szym a zbliżyć do drugiego. 

Ciekawy epizod z życia Nietzsche'go przytacza 
Mobius, w znanem swem studjum, poświęcone m au· 
torowi "Wiedzy radosnej". Oto podczas swego po­
bytu w Kolonji zabrnął Nietzsche, dzięki usłużności 
jakiegoś portjera, do lupanaru. Z przeżytych tam wra­
żeń zwierzył się następnie Deussenowi: "Znalazłem 
się nagle w otoczeniu pół tuzina zjaw, tonących w ga­
zie i błyskotkach; patrzyły na mnie wyczekująco. Przez 
chwilę stałem w milczeniu. Potem instynktown-je rzu­
ciłem się do fortepianu, jako do jedynej w tem towa­
rzystwie duszą obdarzonej istoty, spróbowałem kilku 
akordów. To wyrwało mnie z osłupienia i powróciło 
mi równowagę". Wyrażenie o fortepianie jako o jedy­
nej duszą obdarzonej istocie w t e m t o war z y s t w i e 
poza tem, że ma wspaniałą siłę ekspresji - jest bez­
cennem świadectwem tej szlachetnej bojaźliwości wo­
bec spraw i rzeczy brutalnych, która cechowała duszę 
Nietzsche'go, Wśród sześciu okropnych zjaw dwunoż­
nych znalazła się jedna istota żywa-to czarne pudło 
zamknięte o strunach, które każdej ręce ludzkiej ina­
czej odpowiadają, które nie kłamią nigdy.-Zapamię­
tajmy ten epizod. 

Stosunek Nietzsche'go do matki, schludnej, ła­
godnej, po. niemiecku estetycznej staruszki był nace­
chowany tą specjalną wstrzemięźliwą czułością, wsty­
dzącą się uniesień, taktowną, dzięki głębokości swo~ 
jej unikającą wybuchów. Barwa psychologiczna tego 
stosunku tkwi w wyra~eniu "meine kleine Thorin" , 
które autor "Zaratustry" szciególniej w rozmowach 

~ matką sobie upodobał w wyrażen.iu! kojar~ąc~m pewll,\ 
życzliwą ironję, kaprys z rzewnosclą, t~ lfon~~ .bard~o 
starannie trzymaną na wodzy. "WszelkIe wyjscle z Sl~­
bie upadla duszę"-oto wyczucie, k!óre przez całe życie 
Nietzsche' m u tow arzy szyło. Już dZlec.kl.em będ.ąc,. dbał 
o zachowanie postawy zdecydowanej. I spokOjnej we 
wszystkich sytuacjach życiowych. KIedy. razu pew­
nego wracał ze szkoły, nagl.e rozpad~ło SIę na dobre 
ale mały Nietzsche kroku me przyśples~ał. . Na zapy­
tanie, czemu tak się zachował, odpOWiedZIał sucho, 
że kazano im (uczniom)' ze szkoły zawsze wracać 
w porządku. , _ 

Jeżeli myśli człowieka ze szczegolną uporczy-
wością krążą dookoła zagadnień z hy,gjen,Y. ducha, .to 
jest to znakiem nieomylnym, że J.akas Jego dZI~­
dzina jest silnie zagrożona, że człOWIek ~lą~le CZ~Je 
obecność mogącego lada chwila wybuch~ąc meb~zple­
czeństwa. Gdyby zapytano mnie, co było tern mebe~­
pieczeństwem dla Nietzsche'go, powiedziałbym: Ole 
smutek istnienia, lecz bojaźń przed możliwością pod­
dania się temu smutkowi. Nietzsche nie tylko odczu­
wał ciągłą obecność. grozy ko~mi~zne.i, rozsi.anej w~zędy, 
ale tej grozie stawIał czoła l więcej bodaj obaWIał Się 
faktu kapitulacji przed nią, niż subjektywnych konsek­
wencyj tej kapitulacji-odczucia na swej skórze lod.o­
watego oddechu kosmicznego żywiołu. 

Aby czytelnikowi dać wyobrażenie o rozmiarze 
i napięciu walki, którą Nietzsche wciąż staczał, o tem 
jaki gatunek faktów wchodzi tu w grę, przypomnę 
jeden z aforyzmów twórcy" Wiedzy radosnej", Mowa 
jest o człowieku śpiącym. Jak zwykle u Nietzsche'go 
krótkie "niezwiązane" refleksje. Autor "Zaratustry" 
zwraca się do człowieka śpiącego w słowach "armer 
gequ!1lter Oeist". Te słowa mają zupełnie inną cenę 
u Nietzsche'go, niż miałyby ją u kogokolwiek innego. 
Te proste słowa współczucia u Nietzsche'go są już ka­
t a strofą. Bo też to, co widział w obrazie człowieka 
śpiącego było ustokrotnioną w stosunku do przecięt­
nych ludzk ich możliWOŚCI uczuciowych wizją bólu 
życia, Chcąc zobrazować sytuację, która Nietzsche'go 
pobudziła do tego wylewu współczucia, zaryzykował­
bym następujące zestawienie. W człuwieku śpiącym 
zamilkło na chwilę cierpienie kosmosu, człowiek się 

• budzi i z nim razem niezgłębiona groza istnienia. Oto 
obraz. Patrząc nań, niejako uzewnętrzniamy się wo­
bec dramatu kosm icznego, w którym uczestniczymy 
sami; choć tkw imy w nim, ale spostrzegamy w jego 
łonie fragment, który w minjaturze -maluje nam sytu­
ację kosmiczną człowieka, tak jak globus, który w ręku 
trzymamy, daje nam wyobratenie o ziemi i tym jej 
punkcle, w którym znajdujemy się w tej chwili. Tak, 
Nietzsche wiedział dobrze, co to jest ból życia, wie­
dział o nim napewno więcej niż Schopenhauer, który 
z tego bólu uczynił podstawęsv. ej filozofji. Ale wie­
dział Nietzsche też o innej rzeczy - o tern, że jest 
w psychice człowieka sprężyna, której pociśnięcie 
zmienia zasadn~cz? nasz stosunek do świata, dając 
nam moc stanIęc I a ponad grozą istnienia. Dopóki 
prawo bólu uważać będziemy za niezwycię~one i roz­
strzygające ? wartości ~ycia-dopóty zamknięci w tym 
kręgu dOŚWIadczeń, któryśmy sobie takim stosunkiem 
do świata zakreślili, rzecz prosta, nie będziemy mogli 
pr.zeeksperyment0v.:ać innego stanowi~ka, tego, które 
N.letzsche proponuje. A Nietzsche proponuje nam właś­
~lIe eksperyment. Krytyka eksperymentu poza pracownią 
Jest do Olczego nie obowiązującą werbalistyką - tak 
samo krytyka etyki nietzscheańskiej, rozważana poza 
gruntem eksperymentalnym, na którym się rozwinęła, 

Jakiż to był eksperyment? - Użyłem wyrażenia: 
"stanąć ponad grozą życia". Wyratenie ogólnikowe 
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t~q:'1stręczające nam wybór paru sytuacyj psycholo­

gicznych. "Ponad grozą życia" stanął np. Schopen­
hauer: dla niego znikomość świata była więcej niż 
doktryną, była poczuciem, które gwarantowało mu 
pewien stopień bezpieczeństwa. Żeromski ból ist­
nienia wyczuwa nie tylko jako najwyższe prawo 
życia, ale jako jego jedyne rzeczywiste _dobro­
dziejstwo. Nietzsche uważa za przesąd szkodliwy 
i upadlający człowieka robić z cierpienia grand 
cas - są rzeczy stokroć ważniejszę od cierpienia 
i o nie ma człowiek walczyć. - Jakież jest to dobro, 
o które w~lczyć mamy? - Proste i mężne spojrzenie 
na świat. Zeby zrozumieć sens tej odpowiedzi, trzeba 
uprzytomnić sobie zasady djetetyki duchowej, którą 
Nietzsche wyznawał. Wielką jego oryginalnością i nie ­
wątpliwą zasługą było, że ten wyrosły w atmosferze 
pastorskiej pobożności i mętnego pokanto\\ sltiego 
idealizmu, profesor uniwersytelu-tak stanowczo zwró­
cił się do eksperymentu, do empirji. Nie zdajemy 
sobie dziś należycie sprawy, jak kolosalnego Nietzsche 
dokonał wyłomu w przyjętem uroczystym reglme 
niemieckiego fIlozoficznego myślenia (uwzględniwszy 
nawet reakcję antyracjonalis(yczną Schopenhauera 
i ruch psychologistyczny) - stawiając sprawę zbudo­
wania etyki na podstawach eksperymentalnych, poję­
tych w dodatku bardzo szeroko, w duchu francuskiego 
esseizmu. 

Nie mogę tu rozwodzić się nad rysami szczegó­
łowemi djetetyki nietzsclle ańskiej. Dla naszego celu 
wystarczy przypomnieć jej zdobycz zasadniczą. Za­
wiera się ona w zdaniu: współczucie odbiera moc dzia­
łania. "Das Mitleiden teht im Gegensatz zu den 
tonischen Ajjekten, weLche riie Energie des Lebens­
gejUhIs ethohn: es wirkt depressiv. Man verliert 
Krajt, wenn man mitleidet. Durch das mitLeiden ver· 
mehrt und versichjitLtigt sich die Einbusse an Kraft 
noch, die an sich schon das Leiden dem Leben 
bringt".'J) Oto słowa Nietzsche'go. Rzeczywista luy­
tyka nietzscheaniznlu byłaby przede wszy stkiem krytyką 
tego zdania. Krytyka ta, tak sobie wyobrażam, mia­
łaby do rozstrzyg nięcia następujące pytania; czy 
prawdą jest, że współc zuci e zabija moc działania 
i sprzyja rozwojowi pasywności, ewentualnie w jakiej 
mierze jest · prawdą. Czy, jeżeli jest prawdą , wzgląd 
na destrukcyjne z punktu widzenia czynu dział anie 
współczucia może być powodem dostatecznym do 
odrzucenia etyki współczucia, jeżeli zaś nie, to jakie 
inne kryterja można i należy proponowanemu przeciw­
stawić. Rzecz prosta, sformułowania są schematyczne 
i podałem je tylko dla wyraźnego wskazania kierunku 
badań, mojem zdaniem jedynie w tym wypadku wła­
ściwego. Innemi słowy trzeba zbadać, jaka jest war­
tość eksperymentu nietzscheańskiego i na jaki roz­
ciąga się on zakres faktów. Krytyka, która tego ba­
dania nie podejmuje, która natomiast przeciwstawia 
formułom nietzscheańskim formuły swoje, wynikłe 
z innego, najczęściej nieuświadomionego typu do­
świadczenia, którego nie określa i nie wyndenia na­
wet - będzie z konieczności błądzeniem po ma­
nowcach. 

Wróćmy jeszcze na chwilę do owego "prostego 
spojrzenia na świat", o czem była już mowa. Będzie 
to potrzebne do zrozumienia dalszych konsekwencyj 
błędu zasadniczego krytyki wrogiej Nietzsche'mu. Czem 
jest to spojrzenie, nie trudno uprzytomnić sobie, przy­
wołując na pamięć tę tak starą i wciąż przez filozofów 
powtarzaną myśl, że nie śmierć jest straszna, lecz to 
co o niej myślimy, dekoracje, któremi ją ubieramy. 

2) Anlichri.l, 7. 

Marek Aureljusz i Epiktet uogólniali wyrażone w te] 
myśli stanowisko, mówiąc, że rzeczy są straszne i złe 

, nie same przez si~, lecz przez to, co o nich myślimy. 
Należy oczyścić umysł od suggestyj, myśli, wybiegają­
jących poza rzeczywistość daną bezpośrednio, wytwa­
rzających rzeczywistość nową z elementó~v naszej wy­
obraźni, pozostającej pod suggestją strachu. Stoicyzm 
więc proponuje nam taki plan działania: pokonać w so~ 
bie strach, pokonać myśli, powstałe pod suggestją stra­
chu - wtedy ujrzymy nowy obraz świata - wierny 

, i jasny. Obraz tego świata stoickiego nie jest jednak 
ściśle tym obrazem świata, który usiłował sobie stwo­
rzy ć Nietzsche, choć są między niemi podobieństwa. 
Nietzsche, podobnie j ak stoicy, uważał lęk przed cier­
pieniem jako zaporę przeciw jasnemu widzeniu rzeczy, 
jednak to, co się jego wzrokowi rysowało po zrzuce­
niu zasło ny strachu, inne m i ało zgoła oblicze, niż 
geometrycznie pogodny świat stoików. Tem dnem ży­
cia był dla Nietzsche'go jakiś byt zimny i okrutnie 
pogodny. A stosunek Nietzsche'go do tego bytu nie 
był też stosunkiem stoików. Ideałem stoika jest rola 
wiecznie przytomnego i pogodnego świadka wobec 
dramatu życia. Nietzsche zaś nie chciał przez uwol­
nienie się od cierpienia zdobyć obojętności, lecz chciał " 
to cierpienie wchłonąć i zddbyć wzrok zimny jak lód, 
a przenikliwy jak promień słoneczny, aby z grozą 
życia być w ciągłem nadludzkiem przymierzu broni. 
Z nicze mnieporów nana strzelistość tej wizji przema­
wia do nas naj wspanialej z kart " Ecce homo", szczegól­
nie z miejsc, gdzie autor opiSUje sw ój stan wewnętrzny 
podczas tworzenia .Zaratustry". 

Tego rodzaju wizja świata pociąga za sob ą , z ~ie 
dającą się uchylić konsekwencją, specjaln ą metodę wy­
powiadania się. Jest to drugi punkt, który nie znalazł 
na ogół zrozumienia u krytyków Nietzsche'go i który 
zrodZIł naj niedorzeczniejszy, nader rozpowszechniony 
i uporczywy zarzut przeciw niemu, zawierający się 
w zdaniu: Nietzsche nie udowodnił swoich poglądów. 

Przypomnę znowu parę jego aforyzmów. "Honnete 
Dinge, trag en wie honnete Menschen ihre Oriinde nicht 
so in der Hand". "Man withlt Diaiektik nur, wenn 
mail kein andres Mittei hat". " Vor Sokrates Lehnte 
man in der guten GeselLschajt die dialektischen Ma­
nieren ab: sie galten ais schiechte Manieren, sie 
stellten bloss". I ten wreszcie może najcharakterystycz­
niejszy: " ... diese Oriechen ,waren oberjlitl;hlich aus 
Tieje". Już samo odczytanie tych zdań mówi nam wyraź­
nie, że zagadnienie metody interesowało Nietzsche'go, 
że zajmował w stosunku ,do tego zagadnienia stano­
wisko bardzo wyraźne. Ze stanowiska tego nie "po­
głębił", nie "udowodnił", trudno do Nietzsche'ego 
mieć pretensje, skoro było to właśnie stanowisko ant y­
dialektyczne. Zgodnie z niem wszystko, a więc i ~a­
gadnienie metody powinno być zademonstrowane tylko 
przez pokazanie pewnych faktów - w tern zaś rozu­
mieniu dostarczył Nietzsche dowodów bardzo wielu. 
Aby rozumieć, na czem polega oryginalność tego sta­
nowiska, trzeba znowu uprzytomnić sobie to, że 
Nietzsche nie opuszczał nigdy gruntu eksperymental­
nego, że z tego gruntu zawsze przemawiał. To samo 
w stosunku do metody dialektycznej . . Pytanie: jaka 
jest wartość metody dialektycznej - znaczyło u Nietz­
sche'go: jakiego rodzaju pobudki skłaniają człowieka do 
używania dialektyki? Jak i j e s t p s Y c h o log i c z n y 
obraz człowieka, dowodzącego dialektycz­
n' i e? l na te pytania odpowiada Nietzsche obserwacja­
mi. W studjum "Das ProbLem des Sokrates" zebrał ich 
najwięcej chyba. Wszystkie one sprowadzają się do tego, 
że dialektyka, przekonywanie, dowodzenie - są sym­
ptomatami bezsilności. Człowiek silny, człowiek mający 
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żywe poczucie celu, do którego zmierza, ni.e dowodzi, 
lecz rozkazuje. Logika rozkazu nie polega na dowod­
ności dialektycznej, lecz na swoistej dynamice woli, 
wywołującej skutki w świecie ludzkim. Aby osiągnąć 
nietzscheańską wizj~ świata - trzeba być mocnym­
a dialektyk jest człowiekiem słabym. Te obserwacje 
Nietzschego mogą i powinny być dyskutowane. Roz- . 
prawić się z nim motna,. s~rawdzają~, czy są p~aw­
dziwt", czy fałszywe, lub w JakIm zakresIe są prawdzIwe. 
A gdyby okazało się, że są prawdziwe, czy jednak 
ich prawdziwość jest wystarczającym dowodem prze­
ciw metodzie dialektycznej. Takie postawienie sprawy 
byłoby istotnie policzeniem się ze stanowiskiem Nietz­
sche'go, nie jest niem j~dnak . zarzu~, że Niet~sche 
dialektycznie swego stanowIska rue bromł, skoro wIemy, 
te postępował tak na pewnych podstawach ekspery­
mentalnych, których to podstaw nie kontrolujemy. 

Jeteli Nietzsche uważał metodę dialektyczną za 
symptomat słabości, ideałem zaś jego był człowiek 
silny, nie wyda się nikomu dziwnem, te sam od tej 
metody stronił. Nietzsche nigdy nikogo nie przeko­
nywał i szczycił się tern, za godnych siebie uczniów 
uważał tylko tych, którzy się od niego odwracają, aby 
znaleźć siebie (Ecce homo). Z narasłającemi falami 
impetu rzucał na papier wizje tego świata siły i zim. 
nej słoneczności, który tak _ukochał i którego obrazem 
chciał zmiażdżyć świat "nadziei", "miłości", "nieśmier­
telności fi. W pewnych wypad'(ach apodyktyczność 
twierdzeń Nietzsche'go była istotnie rewelacyjna. Re­
kordowe pod względem antydialektyzmu jest np. 
takie mimochodem rzucone zdanie: " ... denn es giebt 
keine Seele". Ani słowa więcej. Ale lakonizm ten 
jest ogromnie 'suggestywny, przemawia do prostego 
pocZlłcia rzeczywistości, mówi jakgdyby: "pomyśl spo­
kojnie o sobie, spójrz na twego bliźniego-gdzież jest 
ta "dusza"? Argument ten jest mocny przez swą "go­
łosłowność". Znowu apelacja do zmysłu obserwacyj­
nego czy-łelnika. I znowu jedynem wyjściem dla 
przeciwnika: zaatakować samą tę obserwację. Albo 
te wyraźan..ie: " ... ober/lachlich aus Tie/e" , jakie jego 
znaczenie? A oto ono: trudniej jest być "powierzchow­
nym" niż "głębokim"; człowiek "głęboki", to człowiek 
nieumiejący się już dobyć z pod tego zamulenia my­
śli, które wciąż narastając, coraz dalej, jakby falą od­
rzuca go od prostego ~pojrzenia na rzeczy. Człowiek 
"głęboki" kończy ślepotą, nie widzi jut świata, który 
jest przed nim. "Powierzchowny" jest prostak, czło­
wiek, który nie myślał nigdy. Ale powierzchownym staje 
się człowiek .głęboki", nie wyzwolony z pod sztucz­
nego narostu tej patetycznej a fikcyjnej wizji świata, 
która się tworzy w podziemiach ducha, odwróconego 
od słońca. Gdy się z mocy tej wizji wyrwał, widzi 
dopiero świat w pełne m świetle, świat w całej jego 
złożoności (czego nie ma prostak) a zarazem świat 
wolny od dusznych zwidzeń "głębinowca"-świat ten 
można zdobyć wielkim wysiłkiem ducha - ale nie 
dialektyką; trzeba przestać być dialektykiem, aby stać 
się .zdobywcą· Widać tu wyraźnie związek między 
etyką a metodyką Nietzsche'go. 

Wszystkie te przykłady przytoczyłem tu, aby 
podkreślić, jak dalece przeoczenie eksperymentalnego 
gruntu filozofji nietzscheańskiej wypaczyło jej obraz 
i jak bardzo potrzebna' jest reakcja psychologiczna 
w badaniach nad '5filozofją Nietzsche'go. 

Być może w oświetleniu uwag powyższych nie 
wS'da się czytelnikowi paradoksem. jeżeli powiem, że 
utarta opinja o Nietzsche/m jako o wrogu chrześcijań­
stwa jest w znacznej mierze opart-a na nieporozu­
mieniu. 

Na obronę popularnej tezy o wrogim do chrze­
ścijaństwa stosunku Nietzsche'.go słut~ć mogą znak~­
micie teksty, przedewszystklem zas "Antych.ryst. 
Trudnoby istotnie znaleść zuchwalszy paszkwli ~a 
chrześcijaństwo i Chrystusa. Ataki Voltaire'a wy~aJą 
się w porównaniu z "Antychrystem" sztubacklem 
przekomarzaniem. 

Ale cóż dzieliło Nletzsche'go od chrześcijaństwa? 
Przekonanie, te jest ono religją słabości. Wolno tu 
zauwa~yć, że Nietzsche był synem pastora, że to 
chrześcijaństwo, które miał prze~ oc~y.ma, b~ło to sen­
tymentalne chrześcijaństwo niemIeckIej rodzmy prote­
stanckiej. O innych formach c~rześ~ijań~tw a, 'przede­
wszystkiem zaś o katolicyzml,e WIedZIał NIetzsche 
z książe1c - miał zaś stale przed oczyma protestan­
tyzm i obraz psychologiczny znienawidzonego chrze­
ścijaństwa zbudował sobie niewątpliwie na tych wzo­
rach doświadczenia codziennego. Chrześcijaństwo ze 

. zredukowanym do minimum systemem sak~am.e~­
talnym, apelujące \\-ciąt do "ducha" , "natchl1lel1la., 
"porywu"-musiało wzbudzać w Nietzsche'm uczucIe 
najtywszej niechęci, - było ono p.rzeci.wieństwem 

. tego świata mocy, którego obraz mIał CIągle prz.ed 
oczyma. Jut samo zetknięcie się z religją o wyrobl?­
nym systemie sakramentalnym, utrwalonym tradycJą 
i niezwykle zwartym formalnie, ogniskującym w sobIe 
wiekowem doświadczeniem zdobyte - postawy czło­
wieka wobec Boga - miałoby niewątpliwie wpływ 
decydujący na stosunek Nietzsche'go do katolicyzmu. 
Właśnie formalizm katolicki i tkwiące w nim poczucie 
potrzeby dyscyplinowania form życia duchowego, 
rezerwa w stosunku do sentymentalizmu religijnego, 
mocny instynkt polityczny-mógłyby , gdyby Nietzsche 
zetknął się bliżej ze światem katolick im, wywrzeć de­
cydujący wpływ na jego filozofję. Te punkty styczne 
między nauką a praktyką katolicką, nie uszły uwagi 
przenikliwego Chestertona. W swej .ortodoksji" 
z ogromną trafnością uwypukla on te zbieżności, pod­
kreślając jednocześnie tragiczności pus1ki, która roz­
wiera się przed nietzscheanizmem. 

Czytając Nietzsche'go nie trzeba nigdy zapomi­
nać o tern, te filozof ja jego była przedewszystkiem 
systemem samoobrony. Człowiek, którego rozbrajało 
współczucie - budował przeciw niemu warownię. Za­
bezpieczał się na odcinku najbardziej zagrotonym. 
I zbyt wiele sił ściągnął z całego frontu na ten odci­
nek, aby nie przegrać bitwy. Wygrywał wspaniałe 
potyczki - ale w ferworze bojowym nie widział, co 
się dzieje o sto kroków od niego. Zbyt przejęty my­
ślą o obronie, nie zastanawiał się nad tern, czy nie 
należało ' zawrzeć przymierza z wrogiem, którego groźne 
ciosy się sparowało. Nie pomyślał, że miłość bliźniego 
ugruntowana w duszach mocnych, jest t r u d n i e j s z a 
od nad człowieczeństwa a przeto-w y ż s z a od niego. 

To, co pozostanie trwałą ldobyczą nietzschea­
nizmu, wyrazić motna w tern prostern zdaniu, że sta­
wianie czoła wszelkiej postaci słabości, ' w skali naj­
szerszej: od bólu fizycznego do złożonych przeżyć 
pesymizmu filozoficznego - będzie zawsze stanowis­
kiem godniejszem i bardziej ludzkiem, nit uznanie jej 
za prawo najwyższe życia, gdyby nawet na uspra­
wiedl~wienie tej kapitulacji sięgnąć po patos filozofów 
Upamszad. - I tę to właśnie myśl istotną nietzschea­
nizmu, myśl najgłębiej ludzką zagrzebała w kurzawie 
frazesów leniwym, krzywym truchcikiem drepcąca 
legenda o Nietzsche'm - twórcy der junkermoral. 

JAN EMIL SKIWSKl 
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STANISŁAW , NOAKOWSKI 

W NA.JBANALNIEJSZEJ dzielnicy Warszawy, 
przy jednej z ulic, które od siebie odróżniają się 
głównie nazwami, w gmachu bezstylowym (bę­
dącym szkołą architektury) zmarł l paździer­

nika b. r. jeden z najniepospolitszych ludzi i najbardziej 
rasowych artystów: Stanisław Noakowski. Urodził się 
w Nieszawie, niebardzo podłem mieście w r. 1867, 
jako syn tame~znego rejenta, na plebanji , w cieniu 
ceglanego, zczerniałego kościoła, stawianego przez Ja­
giełłę pod wezwaniem świętej Jadwigi. Jest to - jak 
potem pisał w przedmowie do jednej ze swych tek­
"budowla przysadzista, z wielkiemi szkarpami, przez 
wieki pokiereszowana ... z białemi barokowemi szczy­
tami i kapliczkami, drewnianą, wówczas na czarno 
wymalowaną szopą na karawan, -z przepi<::knym, bo­
gato rzeźbionym, a całym srebrzystym ołtarzem wiel­
kim i wspaniałemi stallami gdańskiej snycerskiej ro­
boty, arcydziełem jedynem w swoim rodzaju na zie­
miach naszych". 

Kościół nieszawski był pierwszem 
sztuki, które z Noakowskiego uczyniło 
tektury. 

objawieniem 
poetę archi-, 

Orugiem była katedra włocławska z nagrobkiem 
Stwoszowskim, nie7:eszpecona jeszcze wówczas odno­
wieniem. We Włocławku bowiem chodził do szkoły 
realnej. Skończywszy ją, wstąpił do Akademji Sztuk 
Pięknych w Petersburgu, skąd jako stypendysta wysłany 
był na kilka lat do Francji. Zwiedziwszy następnie 
Niemcy i Włochy wrócił do kraju, poznawszy zaś 
w długich wędrówkach całą Polskę, przedeptawszy ją 
ze szkicownikiem wzdłuż i wszerz, stał się wyrazicie­
lem najznakomitszym piękna, utajonego w kształtach 
jej budowli. 

"Polskość najczystsza-pisał później-skupia się przeciet 
w architekturze polskiej. Jeteli bowiem matka natura stworzyła 
wspaniałe, naj rozmaitsze ramy, wśród których tyją ludy-góry, 
rzeki, pola, lasy, morza- to człowiek pejzat swój rodzimy przy­
brał w szatę architektoniczną, na jaką klimat i bud,ulec mu po­
zwoliły, zwyczaje, religja, historja ukształtowały, a własne po­
czucie piękna stworzyć dopomogło. 

... przybrała się Polska nasza we własne szaty, przez dzieci 
jej w ciągu tysiącletniego z górą bytu historycznego stworzone, 
a idealnie dopasowane do potrzeb materjalnych i duchowych 
tycia polskiego. Inne ludy mają inną swoją architekturę, mo~e 
bogatszą, mote piękniejszą, mot e. ciekawszą, ale dla nas jednak 
obcą, nie tak wymowną i zrozumiałą, bo z innej nie z polskiej 
duszy wysnutą. 

... W istocie w architekturze naszej, począwszy od naj skrom­
niejszych do zamotnych zagród wieśniaczych słomą poczciwą 
lub dachówką krytych, ze stodółką i stajenką - do dworków 
i dworów ziemiańskich, w obudowie miasteczek, miast i stolic 
naszych ... nie mówiąc już o niezliczonych, a tak wdzięcznych 
i miłych kościołach, kościołkach naszych drewnianych lub muro­
wanych, wreszcie w figurach ikrzytach przydrotnych, któremi 
lud polski tak obficie i pięknie oblicze powatne a dobrotliwe, 
niby Częstochowskiej Matki swej, Polski, upiększył - skupione 
są skarby przeczyste duszy polskiej .. ." 

Każdy z rysunków Noakowskiego, każda z jego 
akwarel przepojona jest te mi samem i tajemnicami i tern 
samem uczuciem, które wypowiedział w słowach wy­
żej przytoczonych. Rysunkami jednak i akwarelami 
tłumaczył się jeszcze wymowniej i pełniej, niż słowem 
pisanem; Im zaś rysunek czy obrazek był skromniej­
szy, im mniej kresek czy plam artysta kładł na papier, 
tern głębiej wzruszał i przekonywał widza. Ulubiona for­
ma twórczości Noakowskiego-to fantastyczne szkice, 

, 
w których artysta przedstawiał budowle nieistniejące, 
a przecież prawdziwsze od rzeczywistych. Pra..ydziwsze 
dlatego, że dające czystą syntezę ideową, pozbawioną 
elementu kompromisowości, który cechuje każde urze­
czywistnienie. 

Przez lat piętnaście był w Moskwie profesorem 
Strogonowskiej szkoły rysunkowej, kustoszem muzeum 
Strogonowa, wreszcie profesorem szkoły sztuk pięk­
nych. Tworzył śród obcych szkice rekonstrukcyjne 
wnętrz Wawelu, przywracał na papierze zygmuntowską 
i stanisławowską świetność zamkowi warszawskiemu, 
słowem podobnie, jak niegdyś "nas~ malarz Orłowski" 
kultywował starannie swój "gust soplicowski" ... Miał 
zaś tak mocne odczucie narodowości w architekturze, 
że poruszając tematy rosyjskie moskalom samym otwie­
rał oczy na piękno ich rodzimego budownictwa. Wy­
warł też znaczny wpływ na współczesną sztukę ro­
syjską1). 

Do Polski wrócił w 1917, obejmując stanowisko 
profesora Poli techniki i profesora historji sztuki w War­
szawskiej Szkole Sztuk Pięknych. Wspaniała wystawa 
jego prac w Klubie Artystycznym w Hotelu Polonia 
objawiła Polsce gen]alność Noakowskiego, genjalność, 
pokrewną humanizmem i historycznemi zródłami 
natchnień bliżej genjuszom Sienkiewiczów, Matejków 
i Wyspiańskich, niż Chełmońskich, Stanisławskich, Rey­
montów i Kasprowiczów, poetów przyrody polskiej 
i człowieka, jako jej tworu. 

Ostatnie dziesięciolecie życia Noakowskiego było 
bardzo płodne. Wydał kilka tek fantazyj i szkiców 
architektonicznych, z których ostatnią ("Zamki i Pa­
łace polskie") w roku bieżącym. Jako prelegent 
i wykładowca nie miał Noakowski sobie równego. 
Umiał na poczekaniu ilustrować wykłapy swoje kredą 
na tablicy w sposób nietylko mistrzowski ale natch­
niony. Słuchaczów i uczniów czarował, to też kochali 
się oni zarówno w jego indywidualności, jak w jego 
sztuce. 

3 października, ciemnym już wieczorem opuścił 
nazawsze gmach szkolny przy ul. Koszykowej. Opuścił 
go w dużej i bardzo ciężkiej trumnie, dźwiganej przez 
młodzież akademicką. Deszcz mżył. Zapalano światła. 
Ulice zabudowane bezduszną tandetą, wyiskrzone re· 
klamami elektrycznemi, osnute pajęczyną drutów tram. 
wajowych - wyglądały brzydziej, niż kiedykolwiek . 
Automobile, przystając, aby przepuścić pochód żałobny, 
wytrzeszczały latarnie ze zdziwieniem. Przechodnie, 
obnażając głowy przfd trumną domyślali się, że mu­
siał umrzeć ktoś wielki, skoro go młodzież dźwiga na 
barkach jak triumfatora. 

Ci zaś, co byli świadomi jego wielkości, patrzyli 
na tę młodzież z nadzieją, iż w stawianych przez jego 
uczniów budowlach Polski jutrzejszej, objawią się przez 
niego widziane i rozumiane "skarby. przeczyste duszy 
polskiej" . 

R. G. 

1) O znaczeniu Noakowskiego dla Rosji por. piękną 
ksi ątkę: P. E t t i n g e r v Stanisław Noakowski;, opyt charaktie­
risiiki", izda.tielstwo .Swietłana" Moskwa 1922. 
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LIBERUM VETO 
Jas na lal a rnia.-Wyścig pracy administracyjnej.-Jak ona wygląda 
u nas.-Przegrane bitwy bez broni.-Upraszczanle zag~dl1ień.­
Poczta niemiecka.-Znowu reforma szkolna.-Podręcznlkl szkolne. 

C
ZYTELNICY gazet, spotywający rano i wieczo­
rem obfite porcje opisów morderstw, kradzie­
ży, oszustw, walk ciężkiej i lekkiej altetyki, z roz­
maitych popisów rąk i nóg, wywiadów politycz­

nych i innych chC'iałeI? powiedzie~: .głu pstw, a. n~leży. p?­
wiedzieć: "incydentow, sensacyj 1 aktualnoscl ll

, anI Się 
domyślają, ile odnieśliby poty.tku i d~zna.l.i przyjem n o.ś ci , 
czytając "Prz~gląd n~ukoweJ orga!11ZacJl" .. ZapewnIam 
z doświadczenIa osobistego. Jest to dla mnIe rezerwoar 
napełniony tle-nem. Gdy codziennie duszę się w wy­
ziewach padliny moralnej, szeroko rozłotonych śmiet­
ników bezmyślnej frazeologji i tego strasznego smrodu, 
jaki rozszerzają wokoło siebie obżarci, pijani i rozbes­
twieni najemnicy piZy budowie a raczej przy "rozbudo­
wie" państwa, przychodzi ten mądry i uczciwy miesięcznik 
i daje mi do oddechu strugę świeżego, orzeźwiającego 
powietrza .. Najdokuczliwszą zmorą, tłoczącą pierś Po­
laka, jest obecnie ta straszna myśl, że my nie zdo­
łamy utrzymać przy życiu niepodległej Polski, za­
grożonej nie tylko zbroją sąsiednich wrogów, ale ich 
płodną twórczością i pracą. Nie tylko społeczeń­
stwo, ale nawet jego przewodnicy i oświeciciele ciągle 
jeszcze niedość wiedzą, skąd właściwie grozi nam naj­
większe niebezpieczeństwo. Czujnie śledzą i skwapliwie 
ogłaszają wiadomości o każdem pomnożeniu wojska 
niemieckiego, o każdym nowym wynalazku w dzie­
dzinie broni lub gazów trujących, o pogr.óżkach wo­
jennych lada wiecowego krzykacza lub pismaka pro­
wincjonalnej gazetki, ale co się dzieje w niemieckich 
fabrykach, warsztatach, gospodarstwach, biurach, o tern 
nasi kronikarze dziennikarscy albo nie wiedzą, albo 
dowiadywać się nie chcą. To są nowiny do drtlku na 
ostatnich stronicach prasy. Tymczasem właśnie tam 
kryje się naj groźniej sza siła i w tę stronę zwrócić się 
powinna nasza główna uwaga. Systematycznie, umie­
jętnie i przekonywająco zwraca ją w tę stronę "Prze­
gląd naukowej organizacji". 

W ostatnim numerze int. S. Twardo pisze o " Wy­
ścigu pracy w dziedzinie pracy administracyjnej". 
Autor rozjaśnia przedmiot z wielką ścisłością naukową, 
wykazując, z jakich pierwiastków się składa i jakich 
warunków wymaga dla osiągnięcia pożądanych wyni­
ków. Wszyscy wie'my, ile utrapień sprawiają interesan­
tom nasze urzędy administracyjne krępującą ich dzia­
łalność formalistyką, zwichrzone niezliczonemi i czę­
sto sprzecznemi okólnikami, sparaliżowane niedbalstwem 
lub nieudolnością pracowników. Widziałem sam stara­
nia o urządzenie 9sobowego przystanku kolejowego, 
które trwały dwa lata i jego bocznicy da wagonów 
towarowych, które trwały tr~ lata; widziałem budowę 
kilkupokojowego domku w majątku państwowym, do 
której przygotowania trwały dwa lata, a nadzór nad 
wykonaniem robót sprawowała komisja złożona z de­
legatów trzech ministerjów, oprócz kilku kontroli dla 
każdego z tych przedsięwzięć. Niemcy potrzebowaliby 
paru tygqdni i jednego kierownika. Łatwo wyobrazić 
sobie, ile to szkód i umęczeń w takiem załatwianiu 
spraw znieść muszą interesanci, ile strat ponosi cały 
naród i jak dalece on staje s ię słabszym w stosunku 
do s~ych sąsiadów i wrogów, którzy działają ener­
gicznIe i szybko, osiągając olbrzymie przewagi nad 
nami. Jest to szereg przegranych przez nas niezbroj­
nych a rozstrzygających bitew, które pręd~ej czy 

później muszą doprowadzić. do P?dboju bez arma\~ 
karabjnów, samolotów i gazo~ . tru]ą.~ych . "qd do~rel 
sprawności mechanizmu admlnI~tracll -. po:Vlada mt. 
Twardo-zależy rozmach ż~cia 1 po.tęgl. panstwa, z~­
leży wyścig pracy w rozmaitych dZledzmac~ rozwOJu 
mocarstwowego oraz prędkość przekształcen na. dro­
dze postępu całej społeczności. Wszystko, co me uła-
twia, wstrzymuje". . .' 

Znamienną cechą umysłow płytkIch )est upra~z: 
czanie wszelkich zagadnień, usuwające ~ ntc~ · trudn?scI 
rozwiązania. . Co zrobić z krnąbrnem I głuplem dZlec; 
kiem? Karać. Co zrobić z przygodnym pr~e.stępc~. 
Wsadzić go do więzienia. Jak usun~ć. l1ledobor 
w budtecie kolei lub peczty? Podmesć taryfy, 
Oto są łatwe rozwiązania za~a.dnień .. upros,zczon~ch. 
Są one typowe w naszej admtnlstraC)l. I oto zabiera 
gło s w ' "Przeglądzie" p. S. Punic~i, któr~ na. przyk~a: 
dzie wykazuje niedorzeczność i szkodhwosć taki.el. 
metody. Przedstawia ustrój; działal.noś~ , .k?rzyscI 
społęczne i wyniki finansowe poczty memleckleJ. Tam 
refo.rmatorzy poszli do celu najlepszą drogą. Prze ue­
wszystkiem zbadali organizację poczty od dołu, czyn­
ności najnitszych i usuwając zbytec,.zne, wpro~adza­
jąc racjonalne, posuwali się ku górze, Nas.tępm~ z~a­
dano zdolności urzędników, unormowano srodkl .blU­
rowe (format papieru itd.), wprowadzono kartot~kl za­
miast ksiąg i pisanie na maszynach metodą ".slepą" 
(dziesięcioma palcami), zmieniono system archiwalny 
i rozkład pomieszczeń, zapo bi.egający 'próżno~amu 
urzędników za okienkami; ułatWIOno pnbllc~noścl eks­
pedycję, wreszcie obniżono taryfy. "!en k~erunek. r~­
cjonalizacji poczty - mówi autor - jest mewątpliwle 
najważniejszy dla życia gospodarcze.go. Drożyżna 
taryf tamuje jego rozwój, utrudnia wymianę korespon­
dencji i towaró.w, ścieśnia rynek wewnętrzny! podraża 
towary ... Ostatnia podwyżka taryfy pocztowej w Pol­
sce jest za wysoka, zatem szkodliwa dla gospodarstwa 
narodowego a więc przedewszystkiem dla państwa". 
Że tak jest, świadczy dowodnie wynik fin~nsowy 
poczty niemieckiej. Mimo znacznej redukcji taryf 
w r. 1926 nadwyżka dochodów wynosiła 55.784.264 
marek w nowych urządźeniach (inwestycyjnych) 
i 70.000.000 w czystym dochodzie przelanym do kasy 
państwa, czyli razem 125.784.246 m. W r. 1927 ta 
nadwyżka przekroczyła 200 miljonów. Dołączywszy do 
niej wzmocnienie tętna tycia gospodarczego otrzy­
mujemy dowód, druzgocący całe rusztowanie na­
szej deklamacji urzędowej o konieczności podroże­
nia taryf i oświetlający nasze niedołęstwo, ciem­
notę i partactwa administracyjne, a wreszcie naszą 
słabość kulturalną i od niej zależną słabość polityczną 
wobec państwa, które jest naszym najgroźniejszym 
wrogiem. Nie wiem, czy nasi ministrowie czytają wy­
dawnictwa naukowej organizacji, ale sądzę, że nale­
żałoby w ich nominacjach umieszczać ten obowiązek, 
jako jeden z warunków "paktów konwentów". Nie 
zastąpią go ani "rugi" i "przegrupowywania i, urzędni­
ków, ani oblekanie w szaty dygnitarskie faworytów 
i sanatorów. Niepokonane w swej potędze życie 
zmiażdży te kruche figury i połamie sztuczne ustroje. 
Ono bowiem jest jedynym prawdziwym mocarzem 
i dyktatorem. Kto z niem walczy , pozostanie karłem, 
chociażby wlazł na najwyższe szczudła i wzniósł się 
pod obłoki w balonie wydętym próżnością i samo­
chwalstwem. Wąż morski, zwany reform ą programów 
szkolnych, znowu wypłynął na powierzchnię martwego 
morza naszej biedy życiowej, jeszcze rozkołysanego 
po ostatnim tajfunie. Przytoczono już wszystkie po­
wody dokonania tej reformy, pozostał chyba jeszcze 
tylko wstyd przed światem, że po dziesięciu latach 
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odzyskania niepodległości nie zdobyliśmy się na ja­
kiś ~ stały system wychowania publicznego, od któ­
rego przecie zależy zdrowie, siła i przyszłość narodu. 
Te pokolenie młodzieży, które mają się zająć utrwa­
leniem bytu i rozwinięciem kultury Polski we wszyst­
kich kierunkach, są dziś w szkole ofiarami zamętu 
i męczennikami scholastyki. Co rok, jeśli nie wcześniej, 
w głowach improwizowanej pedagogji wylęgają _ się 
nowe podręczniki, obliczone jedynie na dochód ich 
autorów, którzy zmuszają uczniów i uczennice do na­
bywania tych fabrykatów. Zmieniają się ciągle wy~łady 
historji, matematyki, nauk przyrodniczych, języków. 
Książka w tym roku nabyta, w przyszłym traci war­
tość, bo w nowym podręczniku historji usunięci są 
zupełnie lub na dalszy plan inni królowie, w podręcz­
niku gramatyki inne znaczenie nadano częściOm mowy, 
w podręczniku arytmetyki skombinowano inne, bar­
dziej zawiłe zadania i t. d. Przeważnie zaś chodzi 
w nich O utrudnienie nauki. Biorę trafem wybrany 
przykład. W zbiorze zadań na- cztery działania arytme­
tyczne znajduje się między innemi takie: "Ojciec jest 
7 razy starszy od syna a wuj 5 razy starszy od tegoż 
chłopca. Ile lat ma chłopiec, jeżeli wuj i ojciec mają 
razem 60 lat". Czy od czasu istnienia ludzkości zda­
rzył się w jej życiu wypadek, który wymagałby ta­
kiego obliczenia? A jednak ma je u nas rozwiązać 
dziecko lO-lI-letnie. Podobnych przykładów można 
wydobyć z naszej literatury podręcznikowej setki. I na 
co one? Czy po to, ażeby utrudnić i opóźniać oświatę 
społeczeństwa, którego połowa jeszcze nie umie czytać? 

ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI 

GŁOSY 
Z DZIEJÓW ZBRODNI 

D
ZIEWIĘĆ lat upłynęło od tragicznej śmierci śp. 
Marjana i Józefa Lutosławskich. 

W dniu H września 1918 r. "Przegląd Wie­
czorny" w Warszawie ogłosił telegram z Mo­

skwy Al. Lednickiego ("komisarza polskiego dla spraw 
zagranicznych") tej treści: " W i e I u obywateli pol­
skich rozstrzelano. Rozstrzelani między innymi bracia 
Lutosławscy. W Wiatce pozbawiony został życia 
Jarmułowicz" . . 

Pan komisarz Lednicki, telegrafując w 5 dni po 
fakcie-, położył nacisk na masowość mordu: .między 
innymi" zabito Lutosławskich. Ale potrafił wymie.nić 
poza nimi tylko kogoś jednego i to w Wiatce. Łago- . 
dziło to niejako tragedję Lutosławskich i odpowie­
dzialność polskiego przedstawicielstwa, które do tego 
dopuściło. 

Do Kijowa wiadomość ta doszła przez Warsza­
wę. Nie dawano jej zrazu wiary. "Przegląd Polski" 
(z 12 września) pisał: 

"Straszne porachunki jakiejś b e z i m i e n n ej 
p o l i t y k i odbywają sie pod pokrywką wielkich ha­
seł. Bandyci i mafje grasują w ogniach pożaru świa­
towego, wysługując się siłom ukrytym". 

Fakt sam należy skonkretyzować. Nie był to 
mord masowy Połaków, lecz wystrzeliwanie tych, któ­
rzy niedogodni byli międzynarodówce, prowadzącej 
w Rosji przewrót, a z drugiej strony propagującej po­
kój separatywny z Niemcami. Z pojęcia mistycznego 
"bolszewicy" trzeba wydobyć konkretnych ludzi, któ­
rzy to robili. 

Inicjatywa aresztowania i oskarżenia braci Luto­
sławskich wyszła z Komisarjatu p o l s k i e g o, na któ-

rego czele stał Leszczyński (właściwie Singer). Ten 
sam Leszczyński na zjeździe wojskowych Polaków 
w Petersburgu w czerwcu 1917 był generalnym mówcą 
opozycji "demokratyczno-niepodległościowej", która 
była prowadzona pod patronatem późniejszego repre­
zentanta Polski, Lednickiego, a wówczas w r, 1917 
ministra do spraw polskich przy Kiereńskim. Lesz­
czyński, Unszlicht to przecież była jedna paczka pol­
Skiej" Trybuny", idąca ręka w rękę z "Echem Polskiem" 
LednicKiego, "Dziennikiem Petrogrodzkim" Grossterna 
z dzisiejszej "Epoki". Zwłaszcza "Echo Polskie", 
bezpośrednio w Moskwie stykające się z działalnością 
patrjotyczną Lutosławskich, stale szczuło na nich, jako 
reak~jonistów. Pan Lednicki niezręczną tedy miał 
rolę jako obrońca Lutosławskich. 

Padli ofiarą wrogów niepodległości polskiej bo­
haterscy obrońcy idei wojska polskiego. Idea ta gor­
liwie była zwalczana w czerwcu 1917 przez Lednic­
kiego i Leszczyńskiego i jeszcze we wrześniu 1918, 
jak wiemy z listu do Lerchenfelda, tropiona była przez 
Lednickiego nawet na Murmanie. 

Bracia Lutosławscy aresztowani byli na wiosnę 
1918 w związku ze skasowaniem przez władze sowiec­
kie w Moskwie pułku im. Bartosza Głowackiego. Ra­
zem z nimi aresztowano dowódcę, płk. Kazimierza Ma­
jewskiego. Pułk był formowany z rozbitków różnych 
formacyj polskich i żołnierzy polaków byłej armji ro­
syjskiej. Przerwana była wówczas komunikacja Mo­
skwy zarówno z pierwszym korpusem polskim woko­
licach Mińska, jak i z drugim, który stał na Ukrainie. 
Nie znaleziono podczas rewizji w koszarach ani broni, 
ani żadnych kompromitujących dokumetów. 

Nikt też nie mógł zrozumieć, dla czegoby rosja­
nie, którzy na początku rewolucji życzyli Polakom 
niepodległości, mieli mordować tych właśnie Polaków 
patrjotów, którzy przytem przestrzegali zasady nie­
mieszania się Polaków do walk wewnętrznych w Ro­
sji. Komisarjat polski Leszczyńskiego działał tutaj 
jako wykonawca mafji międzynarodowej. 

WRAŻENIA Z WIELKOPOLSKI 

POLAK z innej dzielnicy, zwiedzający były zabór 
pruski, doznaje wrażeń bardzo różnorodnych, 
niekiedy w zabarwieniu uczuciowem sprzecz­
nych. Imponuje mu ład, cieszy dobrobyt mie-_ 

szkańców; interesują, czasem zachwycają zabytki i pa­
miątki, ten i ów szczegół ra zi i sprawia prz,ykrość, 
trochę śmieszy, trochę irytuje. Rażą i irytują nale­
ciałości, pozostałe jeszcze po kulturtraegerach w oby­
czaju, w języku - razi skażenie smaku: pierzyny 
w hotelikach. Ił przewrotna" kawa, towary "krótkie" 
(Kurzwaren), malowane "marmury" w małomiastecz­
kowej cukierence, gdzieniegdzie ohydnie "secesyjna" 
kamienica · i t. p. Niewątpliwie, Prusacy niejedną 
rzecz zrobili tu solidnie - ale pozostawili też dużo 
tandety, mającej udawać solidność, ba, nawet prze­
pych, i bardzo dużo brzydoty specyficznie berlińskiej. 
Przy całej potędze materjalnej Prus przedwojennych, 
panoszących się na tych ziemiach pra-polskich, ude­
rzająco płytka była duchowa kultura tych przybyszów 
i dorobkiewiczów. Przykładem choćby zamek w Po­
znaniu, tak bardzo niestety solidnie zbudowany, że 
nie zdobędziemy się chyba na zrobienie z nim tego, 
co z moskiewskim soborem na Placu Saskim. Wiem, 
że wielu poznańczykom Zamek ' się podoba; ale jabym 
bez wahania zburzył ten kolosalny pomnik megalo­
manii i złego smaku. Prusacy mogli przytłaczać 
~gromem gmachów, imponować. gładkością dróg i do-
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godnością nowoczesnych urząd~eń; . ale nie potr~fili 
wznieść w miastach wielkopolskich niC naprawdę pięk­
nego, nic takiego, co nie było/by zgrzytem, c.o nie 
stanowiłoby ratącej plamy na tle może szarych I cza­
sem niepozornych , ale dostojnych murów z dawn~ch 
czasów polskich. Choć uboższe, one są ~harm~m~o­
wane z ziemią i z duszą jej rdzennych mleszkancow, 
bo są owocem kultury odwiecznej na tej ziemi, ~o 
dobrą i złą dolę dzieliły z . odłamem narodu, od wie­
ków tu osiadłego. 

Ale Prusy minęły na tej ziemi, minęły jak .zły, 
ciężki sen. Polska ouduje tu i. tworzy znowu ~ l to 
budowanie jest piękne naogół, Jest godne Polsiu. Mo­
żnahy więc zapomnieć już o tern, -co szczęśliwie. mi­
nęło i cieszyć się z całego serca nowem żyCiem, 
gdyby - prócz murów i różnych szpetnych, ma.de in 
Oermany, fragmentów i s z~zególikó:v, nie psuli cz~­
SC 11 nastroiu także - ludZie. Pospieszmy dodać, ze 
tylko starsi. Dzieciaki , które wszędzie widuje się 
chmarami (brawo, starsi!), są inne: miłe i radosne; 
młodzież, żywiołowo garnąca się do sportów, takte 
już inna. Ale w tych przedwojennych pozostała jesz­
cze ja l,aś ponurość i kanciastość, błąkają się koło nich 
niekiedy jakieś echa pruskich koszar ~ i. tu może 

. tkwi wyjaśnienie tego uczucia "obcości", Jakle odczu­
wa w Wielkopolsce Polak z innej dzielnicy. U wielu, 
uczucie to jest nader żywe - proszę np. przeczytać 
feljetonik P. Choynowskiego, niedawno drukowany 
w "Tygodniku Ilustrowanym". Ja byłem o tyle szczę­
śliwszy, że choć odrazu tę obcość odczułem, potem 
miałem s'posobność doszczętnie to odczucie zatracić, 
wyrównać,. zastąpić je uczuciem najsy mpatyczniejszej 
swojskości. Tę metamorfozę postawy uczuciowej 
zawdzięczam poprostu temu, że zdarzyło mi się po­
z'nać w Gni eźnie pewien dom przezacny, po staropol­
sku gościnny i serdeczny, a czysto wielkOpolski. Wo­
góle zaś wydaje mi się , że te rażące nieraz cechy 
Wielkopolan, to tak jak ta osławiona "katowicka" archi­
tektura: to tylko powierzchowne naleciałości: W każ­
dym 'niemal z tych szorstki ch, mrukliwych naogół, 
przy kieliszku i kuflu nieco zbyt hałaśliwych panów 
okazałej iuszy, z nieodstępnem cygarem, nietrudno 
odkryć dzielne, uczci we, prawdziwie polskie serce. 
Jeszcze łatwiej zapewne vi paniach i pannach, które 
wydały mi się tym razem (nie byłem w Poznaniu od 
roku 1920) znacznie ładniejsze, weselsze i stanowczo 
zgrabniej obute i lepiej ubrane. Prawdopodobnie 
wtedy było jeszcze duż.o Niemek. 

Prócz Poznania i Bydgoszczy (która zdumiewa­
jąco szybko się odbrombertczyła i szczyci się nowo­
czesną dzielnicą ozdobioną pomnikiem Sienkiewicza), 
prócz Gniezna i Kruszwicy z Mysią Wieżą, widziałem 
teraz i przemierzyłem krokami wiele miasteczek, q;ę­
slo rozłotonyeh malowniczo nad jeziorami, i wsi wiel­
kopolskich, rzadziej odwiedzanych przez turystów. By­
łem w Wierze nicy na mogile autora "Ojcze Nasz" 
i na wiejskim cmentarzyku w Górze, niedaleko Ino­
wrocławia, gdzie pochowano Stanisława Przybyszew­
skiego. Byłem w pobliskiem Łojewie, gdzie upłynęły 
jego lata dziecięce i w Szymborzu, miejscu urodzenia 
Kasprowicza. Niema już tam domu rodziców wiel­
kiego poety, ale stoi we wsi nowa, piękna szkoła po­
wszechna jego imienia. Staruszka - żebraczka opo­
wiadała mi, jak odwiedzał raz swą wioskę rodzinną, 
gdy "jeszcze był kawalerem". Widziałem olbrzymi 
wiąz w Szamotułach przed kościołem farnym i wspa. 
niałe dęby w Rogalinie. Zwiedzałem tam ga­
lerję Raczyńskich (z matejkowską .Dziewicą Orle­
ańską") j szczegółowo oglądałem zbiory kórnickie, 
.zgromadzone przez czcigodnych Działyńskich I Za-

moyskich. W Mogilnie pokłoniłem się Ch.. ". 
księdza patrona Wawrzyniaka, w Dalkach (pod Gtuez­
nem) zwiedziłem Uniwersytet Ludowy. z którego 
dzielny ksiądz Ludwiczak może być '. dur,rmy .. B~dąc 
w Obornikach, nie zapomniałem odWiedzIć Ob]ezlerza 
Tumów, których d " ór miał szczęście goś.cić w ro~u 
1831 Mickiewicza. Zajrzałem do nadgral1lcznego Mlę­
dzychodu, gdzie nasz Orzeł z rozpostartemi. skrzydłami 
czuwa nad miastem, a napis na pommczku woła: 

Nie rzucim ziemi skąd nasz ródl". Byłem w Lesznie, 
królewskiem gnieździe Leszczyńskich, mieście sporem 
i ruchliwem. We wspaniałej Farze oglądałem grobowce 
biskupa Bogusława, odnowiciela tej świątyni Rafała, 
ojca króla Stanisława, dziada królowej Francji. Na 
pięknpn ratuszu spostrzegłer,1 z pietyzmem odnowione 
herby fundatorów i opiekunów tego miasta. Są tu 
dwa kościoły ewangelickie, pomniki przedziwnej pol­
skiej to lerancj i: w czasie trzydziestoletniej wojny Lesz­
no było schroniSkiem dla emigrantów protestanckich, 
a Bracia Czescy mieli tu słynną szkołę, której rektorem 
był J. A.. Komenjusz. Jego pomnik stoi przed kościo­
łem św. Jana, jest ulica jego nazwiska, a nawet gim­
nazjum tutejsze jest imienia Komenjuszal Prusacy prze­
zywali Leczno "Lissą ", a hakatyści tutejsi wydawali 
polakożercze piśmidła. Ze zdumieniem zauważyłem, 
że na domu gminy ewangelickiej, wśród wskazań dla 
pobożnych paraf jan, zachowało się także "Ehret den 
Konig" . Trudno .chyba przypuścić, by Niemcy tutejsi 
spodziewali się w Polsce monarchji i napis ten kon­
serwowali przez lojalizm i przywiązanie do przyszłef; o 
.króla ... polskiego. 

Ale to są tylko mary przeslłości; teraźniejszość 
i przyszłość są nasze! Tę przyszłość budujemy w od­
nowionej i wciąż się rozwijającej polskiej szkole. 
Z tego, co zostawił Prusak, największą wartość mają 
okaza łe -gmachy seminarjów nauczycielskich, wzno­
szone - jako twierdze wojującej niemszczyzny­
nawet w niewielkich mieścinach, jak Wągrowiec albo 
Rogoźno (tu były piękne tradycje: zamordowanie 
króla Przemysława przez brandenburskich zbirów). 
Ale i my budujemy - i wcale nie gorzej, czasem zaś 
lepiej. Widz iałem np. w Trzemesznie nowy solidny 
budynek gimnazjum, obok pięknego kościoła po-augu­
stjanskiego i pełnego wdzięku starego pałacyku, sie. 
dziby dawnego Collegium, ząłożonego przez opata 
Kosmowskiego (w portalu w płaskorzeźbie wizerunek 
króla Stanisława Augusta okolony napisem "Scientia­
~um, Supremus Rest.aurator" , herby K~r~ny, Litwy 
I krola1 nad wszystklem Oko OpatrznoscI). Miasto 
Kości,an także w.yb~do:vało sobie na gimnazjum gmach 
pokaznych rozmlarow l t. d. Ale wszystko zaćmiewa 
wspaniała Rydzyna. Olbrzymi zamek Sułkowskich 
(okien frontu ni~mal tyle ."ile dni w roku" 1), o który 
(wraz z dobrami) t?czy~ SIę przed wojną głośny pro­
ces, ~ospodarka opiekunczego rządu pruskiego dopro­
wadZiła do stanu zupełnego opuszczenia. Sliczne ro­
kokowe b.u~u~r~ zami~niono na obmierzłe cele, miej­
sce udr~kl jenco.w wOJ.ennych. Park zdziczał, stylowe 
budynkI dworskIe wahły się w gruzy. I oto dziś 
z wuzów dźwig~ęło się tu polską pracą nowe, radosne 
1ycIe. Rozbrzmiały sale i zamkowy dziedziniec we­
sołemi głosami i ś!ll.ieche~ w ch wilach odpoczynku 
po pracy pow~żn~J l skupIOnej. Zgodnie z wolą fun­
datorów pełm Się ~~ożne dzi~.ło, zaczęte niegdyś 
w Polsce I!)rzez Koml'SJę EdukaCji Narodowej. W zam­
ku rydzyńskim odn?wionym z gruntu, bogato zaopa­
trzon.ym we wszelkIe nowoczesne urządzenia i udosko­
nalema, ot'."arto ~ początkiem nowego roku szkolnego 
~zorowe gimnazJum. Jest to szkoła .,nowego typu", 
lllternatowa, wskrzeszająca tradycję pierwszych Pol-
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tp~ NAUKA I LITERATURA 
Z NAJNOWSZYCH PRAC O ST. WYSPIAŃSKIM 

Z
DAWAŁO się, że przypadająca na rok ubiegły 20-ta 

rocznica śmierci Sto Wyspiaiiskiego pobudzi krytykę 
polską do jakiejś żywszej działalności celem choćby 
częściowego odrobienia poważnych braków I zanied­

bań, jakie w stosunku do autora" Wesela" ciążą na 'naszem . 
sumieniu. Wszak dotąd nie mamy nietylko monograficz­
nych opracowań poszczególnych działów twórczości 

Wyspiańskiego., jako poety, dramaturga, plastyka; nie ma­
my nietylko monogr.afij przedstawiających zasługi Wys­
piańskiego jako budowniczego i reformatora teatru pol­
skiego, czy ujmujących główne elementy jego tak samo­
rodnego stylu, ale brak nam nawet wyczerpującej, w du­
chu nowoczesnych badań psychologicznych napisanej 
biografji autora n Wesela", na tle przeżyć rozsnuwającej 
Iinję jego duchowego rozwoju, brak nam wszechstron­
nie, a syntetycznie ujętego obrazu całokształtu jego 
twórczości, brak nam nawet porządnego, kompletnego, 
szerokim sferom dostępnego wydania pism poety, 
(omówiona bowiem w jednym z poprzednich zeszytów 
edycja warszawska po pięciu latach doszła zaledwie do 
czwartego tomu). Niestety obchód 20-lecia śmierci Wys­
piańskiego nie został upamiętniony żadnem wybitniej­
szem z tego zakresu dziełem. Poza garścią artykułów 
po perjodykach, operujących mniej 'lub więcej zdawko­
wemi frazesami i zrzadka tylko przynoszących jakiś cie­
kawy szczegół, pojawiło się zaledwie parę większych 
prac, przewatnie jednak młodszych, zgoła początkujących 
pracownikÓw. 

Najciekawsza wśród tego pokłosia jubileuszowego 
jest książka młodego poznańskiego krytyka-polonisty­
S t a n i S ł a w a K o l b u s z e w s k i e g o p. t. "S t a n 1-
sław Wyspiański a romantyzm Polski" 
(Poznań 1928. Fiszer i Majewski), a więc pretendująca 
do rozwiązania tak niezmiernie donio~ego w twórczości 
autora n Wesela" problematu, problematu zawiłego i trud­
nego do ujęcia, a dotąd w najrozmaitszy sposób oświe­
tlanego. Sto Kolbuszewskiemu nie można odmówić 

istotnego znawstwa, a nawet umiłowania przedmiotu, 
choć chwilami gubi się on w chaosie szczegółów, Oparłszy 
się naogół na dość trafnej i czasem oryginalne przynoszącej 
spostrzeżenia analizie 'poszczególnych utworów, przepro­
wadza Kolbuszewski gruntowną rewizję aktuaJnego zaga­
dnienia: stosunku Wyspiańskiego do romantyzmu. Maluje 
on kolejne etapy rozwoju psychiki Wyspiańs.kiego w trzech 
okresach jego życia, wiążąc. główne elementy twórczości 
autora "Wesela" z wpływaniu romantyzmu polskiego. 
Według Kolbuszewskiego stosunek ten przechodził trzy 
zasadnicze fazy, przekształcając się z młodzieńcze j apo­
teozy romantyzmu w dążność do uniezależnienia swego 
światopoglądu i ideologji w okresie męskiej dojrzałości, 
będącym równocześnie okresem walki z destruktywnym ­
wpływem romantyzmu na epokę współczesną, aby 
u schyłku żywota poddać się znowu czarowi mistyki 
romantycznej w duchu genezyjskiej nauki Słowackiego, 
skojarzonej z pierwiastkami religji helleńskiej. St. Kol­
buszewski jednak, który na kilkuset stronach swej książki 
zajmuje się wykazywaniem romantycznych rysów w psy­
chice Wyspiańskiego, dochodzi pod koniec do dość 
nieoczekiwanej konkluzji, iż autor "Wesela" mimo 
wszystko romantykiem nie był, różnił się bowiem z nimi 
w szczegółach swego romantycznego naogół światopo­
glądu, a psychiką swoją, którą krytyk określa jako 
"w pokładach niemal nawskroś romantycznej" obejmował 
również cechy różnych innych epok litera~kich, jak re­
nesanslzmu, neoromantyzmu, symbolizmu. 

=-

Chcąc zaś uwieńczyć pracę jakiemś oryginalnem 
określeniem stanowiska Wyspiańskiego, . mianuje go 1uy­
tyk nj mniej ni więcej tylko "pierwszym (przez walkę 
z passeizmem, optymizmem, impi-esjonizme~ i t. p. - iz­
mami w literaturze świata twórcą programu futurystycz­
nego (I) i prekursorem nowej (futurystycznej) epok i".l 
Nowe to i śmiałe, ale nieprzekonywające. 

Poważną, z rzetelnem fachowem przygotowaniem 
i ciekawie pod względem metodycznym przeprowadzoną 
pracą jest pierwsze monograficzne studjum poświęcone 
wyłącznie analizie stylu Wyspiańskiego, pióra H e n ryk a 
B a l k a p. t. Z b a d a ń n a d - w Y o b raź n i ą a r t y­
s t Y c z n ą St. W y s P i a ń s k i e g o" (Lwów 1928. Za· 
kład Nar. im. Ossolińskich). Po s.zczegółowem zanali­
zowaniu występujących w poezji Wyspiańskiego porównań 
i metafor, na motywach ze świata zwi e rzęcego i roślin­
nego opartych, dochodzi badacz do okrt!Ślenia charakteru 
wyobraźni artystycznej autora" Wesela", charakteru raczej 
emoncjalnego, aniżeli plastycznego, jak to w powszech. 
nem dotąd utarło się mniemaniu. Tak często u Wys­
piańskiego występującym motywem orła ilustruje krytyk 
patetyczny nastrój jego poezji. Ten emollcjalny charakter 
wyobraźni wyraża s i ę u Wysp i ańskiego w walorach wy­
bitnie muzycznych t. j ... przez osnuwanie przedstawień 
patetyczną mgławicą asocjacyjno - uczuciową, działającą 
zupełnie tak samo, jak muzyka". Z tą muzycznością 
wyobraźni łączy Balk także ekspresjonizm malarskiej 
twórczości Wyspiańskiego, szczególnie jej "pulsującą 
krwią uczuciowości kolorystykę". Praca H. Balka zasad­
niczo dla fachowca bardzo ciekawa jako przykład rzeczo­
wego zastosowania pewnej dyscypliny metodycznej, w prze­
ważnej jednak swej części jest właściwie tylko bruljonem 
analitycznych studjów krytyka, zawierającym głównie 
materjał surowy, dla przeciętnego czytelnika nie przed­
stawiający żadnego interesu. Istotnie ciekawem i na 
publikację ala ogółu zasługującem jest tutaj jedynie to, 
co autor ze swych szczegółowych obserwacyj i badań 

w formie ostatecznych wniosków wyciąga i jako syntezę 
wyobraźni artysty cznej Wyspiańskiego podaje, a więc 
zaledwie ostatni, kilkudziesi ęcio - stronicowy rozdział 
książki. _ 

Pracą interesującą, również pierwszą w swym za­
kresie, przy tern pod względem graficznym w bardzo 
piękną przyozdobioną szatę jesf wydane w ograniczonej 
liczbie egzemplarzy przez. Towarzystwo Bibljofilów w Ło­
dzi studjum P r z e c ł a waS m o l i kap. t. "Z d o b n i­
ctwo książkLw twórczości Wyspańskiego" 
(Łódź 1928), przynoszące dokładną charakterystykę grafi­
cznej twórczości Wyspiańskiego, jako pierwszego w Polsce 
pioniera estetyki książki, w nawiązaniu do współczesnych 
wysiłków w tym zakresie artystów zachodnio-europejskich: 
prerafaelitów, Morrisa, Crain'a a w szczeg6lności Grasseta, 
którego wpływu dopatruje się krytyk (przesadnie) w za­
miłowaniu Wyspiańskiego do roślinnych motywów orna­
mentacyjnych. Ponieważ o tej ciekawej, bogato ilustro ­
wanej (reprodukcjami winiet i kart tytułowych) pracy 
było już w "Myśli Nar." zamieszczone sprawozdanie, 
wobec tego zarejestrowawszy jedynie jej ukazanie się, 
nie będziemy się dłużej nad nią zatrzymywali. 

Syntetyczne ujęcie tak niezwykłego a złożonego 
fenomenu, jakim był Wyspiański plastyk, poeta i czło­
wiek zapowiada szumnie w podtytule swej pracy W i n" 
c e n t y T r o j a.n o w s ł( i autor obszernego, ale mało war­
tościowego studjum p. t. "S t. W y s p i a ń s k i. A r t y s t a, 
c z ł o w i e k, ż y c i e" (Warszawa 1928. Księgarnia 
F. Hoesicka). Że zamierzonej syntezy autor osiągnąć 
nie mógł, to wynika już z samej koncepcji pracy, napi­
sanej podobno jeszcze przed wojną, jako ch arakterystyka 
twórczości plastycznej Wyspiańskiego, obecnie z okazji 
jubileuszowego z:-potrzebowania na nowo podjętej i po 
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skich Ognisk Wychowawczych Wiejskich. *). Kieruje 
tą szkołą dawny współpracownik księdza Gralewskiego 
znakomity pedagog, b. minister TadEusz Łopuszański, 
otoczony gronem nauczycieli młodych i pełnyc~ z~­
pału; ci ludzie dają gwarancję, że Rydzyna staDle ~I~ 
świetnem, daleko promieniejącem ogniskiem polskIej 
oświaty i kultury. 

Leciałem do Poznania (zwyczajnie, aeroplanem) 
z radością, ciekawy, jakie zmiany zastanę tam po 
ośmiu latach - i na wstępie już doznałem miłego 
wrażenia przelatując nad rozległemi terenami Powszech­
nej Wystawy Krajowej i dostrzegając, że wre na nich 
wytężona praca. Wyjeżd.żałem z. Rydzyny - k!e~ując 
się ku domowi - ożywIOny naJlepszemI nadzIeJamI, 
w podniosłym nastroj u. Myślę, że każdy Polak Z War­
szawy czy z Wilna, ze Lwowa, z Krakowa czy z Łucka 
mógłby wracać do domu z wycieczki po Wielkopolsce 
w takim nastroju. Trzeba tylko by nie zrażał się po. 
zorami, by miał oczy otwarte na spokojne piękno tej 
ziemi naszej, by umiał dosłuchać się ech przeszłości 
wśród starych murów i nieodwiedzanych przez obcych 
cmentarzy, a nadewszystko trzeba, aby się przyjrzał 
i przekonał, jak się tam buduje, jak tworzy, jak się 
Polskę kocha czynem, bez wzywania nadaremno jej 
świętego imienia. 

BOLESŁA W GAWECKI 

*) Ob. "Myśl Narod. ", rok V, N2 13, 26jXII 1925 r. 

PRZEGLĄD POLITYCZNY 
Stronnictwo narodowe.-Pomyślne warunki dla jego organizacji.­

Rząd w sprawie bi lansu handlow ego.-Strajk w Łodzi. 

DNIA 7 b. m. oobył się w Warszawie pierwszy, 
organizacyjny zjazd Rady Naczelnej Stronnictwa 
Narodowego. Rozpatrzono na nim i przyjęto 
program Stronnictwa, który będzie ogłoszony 

w dniach najbliższych, oraz do konano wyboru władz 
(prezydjum Rady Naczelnej i Zarząd Główny). Preze­
sem Stronnictwa obrany został Joachim Bartoszewicz, 
wybitny pisarz polityczny, b. senator, b. prezes Pol­
skiego Komitetu Wykonawczego na Rusi. 

Powstanie Stronnictwa Narodowego jest w hi­
storji kierunku narodowego w Polsc faktem dużego 
znaczenia. Kończy ono okres, gdy parlamentarnym 
odpowiednikiem obozu narodowego był luźny ze pół 
kilku stronnictw t. zw: "narodowych", skupiających 
się pod sztandarem "jedności narodowej" w chwili 
walki wyborczej, nasfępnie zaś, na terenie sejmowym, 
"maszerujących oddzielnie", często w różnych zupeł­
nie kierunkach. Dziś jedynym wyrazicielem kierunku 
narodowego, o ile chodzi o bieżącą politykę sej­
mową czy samorządową jest, Stronnictwo - Narodowe. 
Dał temu wyraz pracujący nad zorganizowaniem cało­
kształtu tycia narodowego Obóz Wielkiej Polski, któ­
ry członkom swoim, biorącym czynny udział w akcji 
politycznej, pozwalał dotychczas należeć do stronnictw 
rozmaitych, obecnie zaś uznał Stronnictwo Narodowe 
za jedyny swój odpowiednik w tej dziedzinie. 

Chwila, w której Stronnictwo Narodowe rozpo­
czyna swą pracę, bardzo jest dla jego organizacji 
pomyślna.. Jest pomyślna przedewszystkiem dlatego, 
że str?ontctwo zajmuje stanowisko opozycyjne, nie 
mo~e Je~nać sobie zwolenników ani posadą, ani kon­
cesJą, ant kredytem, wymaga od nich jedynie naraża-

nia się i ofiar bez żadnych osobistyc 
Powaina to rękojmia, te do tworzącego się Stronol\.: 
twa Narodowego garnąć się będą jednostki o mocnych 
zasadach i niezłomnym charakterze. 

Położenie Państwa, zwłaszcza jeżeli chodzi o sto­
sunki gospodarcze l społeczne, budzi poważną troskę. 
Jest to zjawisko tern smutniejsze. że zarówno Rząd 
obecny, jak popierający go obóz Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem właśnie na zagadnienia życia 
gospodarczego położyli nacisk szczególny, a sukcesy 
polityki rządowej w tej dziedzinie wynagrodzić m iały 
społeczeństwu polskiemu ' ten niemiły skr dinąd stan 
rzeczy, iż - jak n ' ówił Prezydent Mościcki-potrzeba 
jeszcze "dużych wysiłków", ażeby w Państwie zapa­
nowała . .. "n ajwyższa praworządność " . 

Największy niepokój budzić też musi .stale bierny 
bilans handlowy Polski, którego deficyt w ciągu pierw­
szych siedmiu miesięcy roku bie żącego do się gnął su­
my 712 miJj0nów zło ty c h . Dnia 12 lutego r.b. obecny 
Prezes Rady Ministrów (podówczas wicepremjer), prof. 
Bartel, temi słowy na pubJicznem zebraniu w Krako-

• wie odpowiadał tym wszystkim, co wskazy wal i na 
niebezpieczeństwa, związane z pogarsza niem s i ę bilan­
su handlow ego: "To co się dzieje" - mówił -
"dzieje się z a n a s z ą w o l ą ... G d Y b Y ś m Y u z­
n a l i, że bilans przez caIy r\. k ma ~być uj emny, to 
w chwili obecnej Polskę na ten luksus stać " . 

Już wówczas przytaczając na tern że miejscu to 
oświadczenie, pisaliśmy ("Myśl Narodowa Nr. 8 z dn. 
2 marca r. b.): 

"Skoro to, co s ię dzieje. dzieje si ę za wolą rządu. w y­
starczy tylko zw ró ci ć s i ę do " sfer miarodajnych" z błaganiem 
"Na miło ś ć Bosk ą, ni e "u znawa jcie", t e bilans przez cały rol(: 
ma być ujem ny, zgó d źc ie s i ę , pos tan ó,ycie jal\n aj p r ęc:lzej, ateby 
stał ,s i ę, d o d~tni, alb~ przyn ajmn iej wyj aśni j c i e opinji publicznej, 
dla JakIch nl ez lo zumlałych motywów uczyn i ć tego nie chcec ie?" 

.Czas mija, bilans handlowy jest w dalszym cią­
gu uJemny, a Polskę coraz mniej " s tać" na .,Iuksus" 
takiej polityki ... 

. N~ep?kojący~ objawem jest również niewątpliwie 
strajk, lakI ostat01o wybuchł w przemyśle włók i enni­
czym w, Łodzi. Dnia 4, b. m. pojawiła się w prasie 
następująca notatka: 

!, Siłówny insp ektor pracy p. KloH o świ a dc zył .. . co następuje 
Cz~nmkl ~ządowe wy~tąpi.l y z en ergiczn ą interw en c j ą dla zli­
kWIdowanIa zatargu łodzkteg o, by nie dopuścić do ostateczn oś cI 
mOĘący~h p~zy.nj eś ć niep owe ~~wane szkody naszemu przemysłow i : 
D z tę k l t e J t n t e r w e n c J t mogę jut d z i ś stwierdzić it za­
targ zostai1i e załatwiony w drod ze polub own ej i do s t ra J\u nie 
dojdzie" . 

. Nazajutrz można było c.zytać w 'gazetach wiado­
m?sć pod .tytu~em: "W ŁodZI wybuchł strajk robotni­
kow w,łóklennlczych .. VI. zagłębiu krakowskiem i dą­
brows.k,tem gr?ż~ s~raJklem. górnicy". Dzień 6 b. m. 
przynlosł .dont;,sle01~: "StraJk w Łodzi objął 80 tysię­
c,! robotników . D!lla 10 b. m. "strajk uległ zaostrze­
niU przez ~yc?fante z zakładów przemysłowych słut­
by pomocnIcze], o!az dozorców". Dla pełn o ści obrazu 
warto zazn~czyć, IŻ w . obecnym strajku łódzkim obie 
strony, z~ro~no rob?tmcy. jak fabrykanci, n aletą do 
obo.zu bhskIeg? pohtycz01e Rządowi, bowiem jak słu. 
SZ01e przypomtna żydowski "Nasz Przegląd " - "za­
równo. PPS. z, pod znaku p. Ziemięckiego jak i Szaj­
blery l Poznanscy są zdeklarowanymi sanatorami". 

J . R. 
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ter"/' bieniu , pobi,eżnym szkicem twórczości poetyckiej 
.:uo druku oddanej. Stąd zasadnicza dysproporcja, gdyż 
książka w trzech czwartych swej zawartości traktuje 
o Wyspiańskim jako malarzu, dopiero przy końcu dodat­
kowo pobieżnie wspomina o twórczości poetyckiej i to 
przeważnie z punktu widzenia jej malarskich walorów 
ujętej. Pozatern książka roi się od nieścisłości w szcze­
gółach, fałszywych spostrzeżeń i apodyktycznie narzuca­
nych sądów. Jako taka jest typowym produktem dyle­
tantyzmu. 

Bardzo pożyteczne i oryginalnie pojęte, prawdziwie 
pierwsze tego rodzaju u nas wydawnictwo zainicjowała 

warszawska "Bibljoteka Polska", dając w cyklu 
t. zw. "Wielkiej Bibljoteki" specjalne tomiki 
z przedrukami arcydzieł literatury polskiej i obcej, zaopa­
trzonemi w obszerne objaśnienia i przypisy. W wydaw­
nictwie tern, powstającem pód redakcją prof. Wł. Gałec­
kiego wyszło m. in. "Wesele" w opracowaniu Le o n a 
Płoszewskiego (Warsz. 1928. "Bibljoteka Polska"). 
Opracowanie to (osobny tomik, liczący 104 str. druku) 
składa się z objaśnień leksykalnych (słowniczka) nieraz 
może za daleko posuniętych, sz'czególnie przy podawaniu 
znaczenia wyrażeń ludowych lub staropolskich, powszech­
nie znanych, względnie łatwych do odgadnięCia, oraz 
z obszernych przypisów, traktujących o genezie utworu 
(podłoże realne, szczegółowe omówienie rodowodu "osób 
dramatu" i znaczenia symbolów), dalęj o dziejach "We­
sela" (premjer~ krakowska i jej odgłosy, historja" Wesela" 
na scenach polskich) i sądach o niem (zaga dnienie 
aktualności, "Wesele" w literaturze i sztuce). Przyczem 
należy podkreślić metodyczną i pedagogiczną wartość 
komentarza, który autor utrzymuje w odpowiednich grani­
cach, nie objaśniając np. wszystkich momentów (np. ana­
logij literackich), lecz tylko na nie ogólnie zwracając 
uwagę, pozostawiając ~zytelnikowi dopracowanie szcze­
gółów według podanego planu, przez co zmusza do 
samodzielnego wysiłku ' myśli. Wydawnictwo mające 
specjalne znaczenie dla szkół, jako znakomita podstawa 
do dyskusyjno-heurestycznego sposobu nauczania, nie­
mniej jednak zasługuje na poparcie w naj szerszych ko­
łach czytelników. Objaśnien i a bowiem, mimo popularności 
opracowania, przynoszą dużo ciekawych, nieraz mało 

znanych wiadomości, przy tern przejrzyście zestawionych, 
i w ten sposób zrozumienie danego dzieła ułatwiających, 
ponadto zaś zaopatrzone są w bogaty materjał ilustracyjny, 
zarówno o artystycznej, jak i. naukowej wartości (portrety, 
karty tytułowe pierwodruków, reprodukcje obrazów i rzeźb 
związanych z danem dziełem i t. p.). 

Kraków RAJ iVlUNO BERGEL 

KRÓTKA HISTO:gJA ŻYDÓW ' 

SKROMNIE zatytułowana książka braci Tharaud: 
"Krótka historja Żydów" ( .. Petite Histoire des 
Jui/s", wydana w roku zeszłym u PIona) i tak jednak 
tytułem swoim zbyt wiele obiecuje. Wykład (jeśli 

można tak nazwać niezmiernie płynny i lekki wątek nu­
raeji autorów)-wykład istotnie jest krótki, bo obejmuje 
zaledwie około 300 stronnic - lecz nie ma bynajmniej 
za przedmiot całej historji Żydów. Właściwie ogranicza 
się do wyjaśnienia roli ghetta w dziejach diaspory i do 
naszkicowania w bardzo szybkich i pobieżnych rysach 
dziejów wewnętrznych ghetta, o ile te wyraziły się w ru­
chach religijno-umysłowych w okresie od średniowiecla 
do dnia dzisiejszego. Przy sposobności roztrząsa także, 
nie wyczerpująco bynajmniej, sam fenomen odrębności 
Żydów. Za punkt wyjścia obiera znaczenie religji i ksiąg 
świętych, zwłaszcza Talmudu, dla umysłowości i duszy 

• 

żydowskiej, a zjawisko ghetta objaśnia właśnie powszech­
nem dążeniem Żydów do zachowania czysto~ci obrządku 
i wyznania. Zamknięcie to, z początku dobrowolne, 
staje się z biegiem czasu przymusowe. Zarazem Kościół, 
zabraniając chrześcijanom lichwy, temsamem zachęCa do 
niej, jak i do handlu - Żydów. Dramat umysłowy, 
rozgrywający się wewnątrz ghetta, polegał na walce 
odruchów imaginacji z racjonalizmem. Ten ostatni kul­
minował w rewolucji umysłowej, jaką wzniecił za cza­
sów średniowiecza Majmonides, przerabiając Talmud, 
i nadając regułom jego, za wpływem myśli grecko-arab­
skiej, logiczną i wolną od sprzeczności postać, a tern 
samem hamując dociek ania, do jakich n ieograniczone 
poje daje panujący w Talmudzie chaos przepisów. Jakby 
reakcja na tę próbę skrępowania, powstaje w w. XIII 
~abała, dzieło ekSCentrycznej fantazji, twórczy ~ompilacja, 
Zyda hiszpańskiego, Mojżesza de Leona. Los Zydów, naj­
cięższy w tym wieku, jak również w dwuch następnych, nie 
pobudził jednak ghetta, rzecz dziwna, do skarg poetyc­
kich nie odbił się w poematach ni doli. Niewol niko m 
ghetta przyniósł poprawę położen i a renesans, który krze­
wił kult miłowaniu do starożytno śc i pogańskiej hebraj­
szczyzny. Nowy kult Jowisza i Wenery osłabił nle­
nawiść wyznaniową do nię-chrześcijan. Dalszy krok 
zrobiła reformacja, która cały ni emal orę ż do walki 
z tradycyjnem chrześcijaństwem pożyczyła już to wprost 
od żydowskich krytyków katolicyzmu, już to od pole­
mistów arabskich, których poznała z przekładów 
hebrajskich. Reformacja korzysta więc odrazu z go­
towego arsenału krytyki i zarzutów. "Niema przesady 
w twierdzeniu , że protestancka krytyka katolicyzmu 
prawie cała wyszła z krytyki, jaką od wieków uprawiali 
filozofowie arabscy i żydowscy". (s. 58). Sam wybuch 
reformacji w Niemczech przygotowany był przez ferment 
umysłowy, wywołany sporem między Inkwizycją a Reu­
chlinem, który z entuzjazmem humanisty bronił ksiąg 

żydowskich przed zniszczeniem. Luter, nakazując powrót 
do Biblji i komentarzy żydowskich, rozwijał tylko myśl 

ReuchlJna. Atakując zaś Rzym, papieży i mnichów, pod­
jął z większym jeno talentem, wycieczki polemiczne, 
do których humaniści podczas procesu Reuchlina już 
przyzwyczai li opinję. W stosunku do Żydów zajmuje 
niebawem stanowisko nieprzyjazne, lecz sama atmosfera 
reformacji, duch równości i buntu społecznego sprzyjały 

wyzwoleniu Żydów. Lecz jeszcze przez parę wieków 
ghetto trwa dobrowolnie w skostnieniu. Zjawiają się nowi 
Mesjasze, jak Sabattai Cevi w w. XVII. Bez trudu zgniata 
ghetto odstępców w stylu Uriela Acosty, wyłamujących 
się z pod regime'u tradycji. Wyjątkowo oddala się od 
ortodoksji Spinoza, umiejący ' spokojnte rozluźnić sto­
sunld swe z synagogą. Ale dopiero Mojżesz Mendelssohn, 
dziecię ghetta niemieckiego, otwiera w w. XViII okres, 
trwający do dzisiaj, kiedy ghetto modernizuje się pod 
wpływem Zachodu. Mendelssohn wchodzi w wielki świat 
towarzyski i naukowy Berlina, jakgdyby demonstrując 

ad oculos, że można być Żydem, a jednośnie "dobrym 
Europejczykiem". Na jego przel<ładzie niemieckim Biblji 
uczą się współwyznawcy (którzy przekładów wys~łych z pod 
pióra chrześcijan, ma się rozumieć, nie czytali) - po raz 
pierwszy języ ka "europejskiego". Przekład ten wiąże Ży­
dów rosyjskich i polskich z Europą. Pod koniec XVIII w. 
istnieniu ,ghetta zagraża już nietyle ucisk, ilewolność, d~ch 
emancypacji. Konstytuanta znosi prawne ograniczenia Zy­
dów, zwycięstwa Napoleona emancypują ich w całej niemal 
Europie. Reaguje przeciw temu Święte Przymierze, lecz 
stopniowo wszystkie państwa idą za przykładem Francji. 
Okazuje się jednak, iż wolność sama nie wystarcza, 
żeby upodobnić Żydów do chrześcijan. Zresztą powstaje 
nowa świadomość narodowa żydowska. Z najbardziej 
zacofanych środowisk żydowskich w Europie środkowo-
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wschodniej wyłania sie opozycja w stosunl{ll do idei 
Mendelssohna. Smoleński, Herzl, Pinsker reprezentują 
młody nacjonallzm żydowski. Herzl wysuwa się, jako 
rzecznik sjonizmu w jego naiwnej fazie. Przychodzi 
faza dojrzalsza-(Iecz autorzy nie wymieniają głównego 
przywódcy ruchu sjonistycznego w tej fazie, Ąszera 
Giflsberga)-ze swem cichem hasłem: "posiąść Palestynę 
i wszędzie zostać". Dzięki Anglji program zostaje wy­
konany. Lecz problem żydowski czeka na rozwiązanie. 

Czytając powyższą książkę, dowiaduje się czyfel­
niejednej ciekawej rzeczy. To pewna, że ghetto polskie 
autorzy wystudjowali lepiej, niż ktokolwiek z piszących 
u nas kwestji 1ydowskiej. Niestety. wszechwiedzą w tym 
zakresie nie mogą powetować niedostatecznego zro­
zu mienia samej kwestji żydowskiej. Nie przychodzi 
im na myśl spojrzeć na Żydów, jako na społeczność 
azjatycką, starszą i dlatego trudniej asymilującą się 
od europejskich. A i wogóle do spojrzenia tego dziwne 
wybierają stanowisl<o, czując się niejako w obowiązku 
.. w imię bezstronno ści" - wyprzeć się swego synostwa 
w stosunku do. cywilizacji europejskiej. Czy którykol­
wiek Europejczyk może bez zdumienia przeczytać np. twier­
dzenie (s. 14), że Talmud o wiele przewyższa prawo 
rzymskie duchem sprawiedliwości? - albo nie czuć się 
zaskoczony wyznaniem, że autorzy nigdyby się kwest ją 
żydowską nie zainteresowali, gdyby nie ... poezja ghetta. 
(Przedmowa s. V-VI)? 

W. J. C. 

NA MARGINESIE KSIĄŻKI MAUROIS'A 

AUTOR książki .. La vie de Disraelt" *) p. A n d r e 
M a u. r o i s, jest Żydem, pierwotne jego nazwisko 
~rzmlało Herzog. I to może właśnie, że jest 
Zydem, pozwoliło mu wniknąć tak subtelnie 

~ psychologję bohatera książki, że postać jego rysuje 
SIę przed oczami czytelników, jak żywa. Uderza w niej 
w~ci~niow:anie czysto żydowskich właściwości Disraelego. 
WidzImy Jego ambicję i chęć dojścia do władzy, jego 
wytrwałość, rasowe śmieszności , począwszy od przesady 
w ubraniu, zamiłowania do złotych łańcuchów i złoco­
nych mebli, skończywszy na wschodniej właściwości 
bra~ia zbyt namiętnego tonu w stawianiu kwestji,­
z~Ołm angielskie otoczenie i udział w życiu polity<;znem 
nie nauczą go przystosowywać się do zwyczajów tego 
otoczenia, co, jak wiadomo, przychodzi Żydom z łatwo­
ścią; oprócz tych zaś, powierzchownych, właściwe Żydom 
cechy duchowe głębsze: wielkie zdolności i spryt życio­
wy, umiejętność pozyskiwania ' ludzi niekoniecznie zapo­
mocą. przekonywania ich o słuszności sprawy, rozwinięte 
uczucIa rodzinne, (w tym wypadku, u Disraelego, I'!ie szły 
o?e w parze z szerzeniem na użytek "gojów" zasad prze­
clwn~ch~, traktowanie partji politycznej, jak trampoliny 
w ~OJŚCIU do władzy, mściwość wobec nieprzyjaciół, 
cyn~zm ~ sto~unku do wyznawanych przez społeczeństwo 
angIelskIe takIch czy innych zasad. Właściwości ujemne 
uder~ają czytelnika tern mocniej, iź autor jest wielbicielem 
wybItnego męża stanu tak wielkim. iż dostrzega w nim 
nawet te cechy, które nie zaznaczają się bynajmniej 
w przedstawlonem nam przez niego samego bardzo 
~z~Zt!gółowo życiu i działalności Disraelego (str, 324 
I I~na); na szczęście jest również i zdolnym pisarzem, 
ktory ,chciał stworzyć postać żywą i zachować jej 
cechy Istotne. W każdym razie, kto chce studjować 

*) ,~Myśl Naro?owa" zda.w~ła jut sprawę z tej ksiątki 
(nr" ~) r. , b, podkreślając dodatme Jej strony i zaznajamiając z jej 
t re,sclą hIstoryczną. Aby uzupełnić charaldery stykę ksiątki do­
daJemy nadesłane nam z Francji, a nieznane u nas szcz~góły 
o autorze. 

charakter żydowski, niech weźmie ksiątkę p. Cl • 

do ręki. 
Zrozumieniu psychiki głównego bohatera książki od­

powiada jednak w tym samym st,opniu niezrozumienie 
innych z działających postaci, jak np. angielskiego mę­
ża stanu, Gladstone'a, 

Ponadto uderzają w książce rzeczy następujące: 
A n i r a z u w ciągu całej książki nie zaznacza autor, 
którzy z przyjaciół popierających Disraelego lub popie~a­
nych przez niego, byli Żydami. Przedział między śWIa­
tem nieżydowskim a żydowskim zatarty tu jest jak naj­
staranniej. Cały stosunek do Rotszylda, który w życiu 
Disraelego odgrywać musiał decydującą rolę, zbyty jest 
kilku słowami, choć przy przedstawieniu życia premjera­
Żyda, odmalowanie, jako tła, stosunków tydowsko-angiel­
sklch, narzucało się samo przez się. Krótka wzmianka 
o "przeniknięciu do tajemnej potęgi (puissance occulte) 
wielkich finansów" nie przygotowuje czytelnika dosta­
tecznie do tego faktu, że Rotszyld daje odrazu 4 mil­
jony fr., gdy Disraelemu chodzi o umożliwienie pewnych 
politycznych planów. 

Ąutor przytacza poglądy na sprawę żydowską, roz­
wijane przez Disraelego w katdej z jego książek, zazna­
cza gdzieindziej, ż.e działalność jego polityczna była 
zawsze wcieleniem VI życie rozwijanych w książkach zdań. 
O działalności jednak Dl raeli'ego w stosunku do Żydów 
i sprawy żydowskiej nie wspomina, choć wiemy, że działal­
ność taka istniała. Na Kongresie Berlińskim narzucił Disraeli 
Rumunji specjalne prawa protekcyjne na korzyść Żydów 
rumuńskich. Poświęcając Kongresowi Berlińskiemu cały 
rozdział, autor o fakcie tym nie mówi ani słówka. 

W książce tej, autora Żyda o mężu stanu, który 
był Żydem, przeznaczonej dla czytelników aryjskich, 
auto~ trzyma się tego samego systemu, jakiego trzymają 
się Zydzi w praktyce: przemilczania działalności poli­
tycznej żydowskiej. 

Jest to jeszcze jeden rys tej interesującej książki, 
zastępujący na podkreślenie. 

M. WIERZBINA 

Z RUCHU WYDAWNICZEGO 

Ukazało się w handlu nowe, systematyczne opracowanie na­
szego ustawodaw~~~a skarboweg? skreś,lone żnakomitem piórem 
profesora ekOnOm]1 I skarbowoścI na Uniwersytecie Jana Kazimie­
~za ,we. Lwowie, o~az długoletniego 'p ra kty ka skarbowości pań s twa, 
JakIm Jest S t a n 1 S ł a w G ł ą b i n s ki (,Polskie prawo skar­
bowe", L~ów 1928 nakładem autor,a, str. '128). Dotychc~asowe 
opracowanta naukowe tego przedmI otu, a mianowicie tegoż au­
tora " Zar~s ~stroju skarbowego" ogłoszony w"Encyklopedji Pra­
wa ~bo,wlą,~uJącego w Polsce" (w Poznaniu r. 1926) wraz z .,Uzu. 
pełmemem z r., 1927, oraz opracowanie Ignacego Weinfelda do­
~enta .tegot unlwersysetu, wymagały już uzupełnień dals~ych, 
Jako nIekompletne z powodu zmian zaszłych. Polskie prawo 
skarbowe" prof. Głąbińskiego stanowi dodatek" do wydanego 
przez tego t autora systematycznego wykładu nauki skarbowości 
("Nauka skarbowości", wydanie nowe (trzecie, Warszawa-Lwów 
r. 1925, str. 584). ' 

* 
W dobie kiedy instytucja teatru tak jest przez czynniki roz­

liczne z~grot~na, bardzo.~a tną jest rzeczą przypominać młodemu 
aldorowl usilnIe, te "za~oJczą. rzeczą w teatrze jest niedoskonałość 
mo\~y .. , Mowa !o czło~lek, ntema mowy, niema wtedy i c złowieka, 
a . kIedy człowle~a nIema na scenie, scena wtedy jest pustem 
mIejscem .. . ?eby Ją zaludnić, musimy wychować aktora. Kształćmy 
mowę, ~on~eważ . w tem zasadza się cała istota teatru", Tak ie 
zdrowe I n l :sno~lstyczne myśli stara się czy telnikom wpoić 
S. W o ł k o n SkI, W ~wym przez M. S z p a k i e w i c z a prze­
tłumaczonym, a przez ~~v. Wojciecha wydanym podręczniku wy­
mowy pL "Sło.:' o w.yr~Zlste". P. Szpakiewicz, kierownik " Placówld 
tywe~o sł.ow~ ,ktorej przedstawienia talt jednogłośne zyskują 
uzn~nJe Wldz?w .. opatrzył tłuma czenie równiet cennemi i śmia­
~eml uwagamI, Jak np . przeciw zacieraniu rymu itp. Ksiatka 
Jest mote za trudn.~, aby korzystał z niej praktyk wymowy ;' ale 
naucz~ciel recytaCjI - a powinien nim być kaidy polonista _ 



MySL NARODOWA 399 

. NOTATKI i MATERJAŁY 
DWA LISTY STANISŁAWA AUGUSTA 

ZARÓWNO w pamiętnikach Jana z Dukli Ochockiego, 
jak też w pamiętnikach Seweryna Bukara, jest 
wzmianka o korespondencji króla Stanisława Au­
gusta z s ędzią ziemi Żytomirskiej Bukarem, ojcem 

pamiętnikarza. St. August wstawiał się za Raczyńskim, 
adwokatem przy trybunale lubelskim I późniejszym se­
kretarzem konfederacji Targowickiej, który konkurował 
o rękę Bukarówny, znacznie od niego młodszej. Dwa 
z tych listów wpadły nam w ręce. Ogłaszamy je, c~o­
ciaż nie zawierają wiele treści, ale są ciekawe z tego 
względu, że dowodzą, jakiemi drobnostkami zajmował się 
król, nawet w chwilach dla państwa najkrytyczniejszych. 
Mogą się one zresztą także przydać przyszłemu wydawcy 
pamiętników Ochockiego, które są już ' wyczerpane, 
a przy tern ze względów cenzuralnych nigdy nie wyszły 
w całości. 

Z Warszawy 20 Grudnia 1791 

Mości Panie Sędzio Ziemski Ży tom i rski 

Ukontentowała mnię mocno ta wiadomość że 
Wny Pan postanowiłeś wydać Córkę swoią za god­
nego i wielce ode Mnie szacowanego Obywatela 
Jana Raczyńskiego, iak imieniem tak sławą pu­
bliczną z pięknych przymiotów w kraju naszym 
znakomitego. Niernogę niecieszyć się z takiego 
WPana wyboru, kłórym i garnącego się do Jego 
Familii Kawalera uszcześliwisz i sam ze związku 
tego, iako dobry, przezorny i cnotliwy Ojciec, zu ­
pełne serca swoiego znaidziesz ukontentowanie. 
Racz tylko Wny Pan przyśpieszyć skutek determi­
nacyi swoiey, aby ta przeznaczona od Boga para, 
za błogosławieństwem, godnych ode Mnie uko­
chanych Rodziców, iuż złączona odpowiadała, tak 
ich nadzieiom, iako też Moiey, z iey wzajemnego 
uszczęśliwienia Satysfakcyi. Interesowanie się Moie 
być może pewnym dowodem, że iak Rodzicom, 
tak ich dzieciom Łaski i względów Moich nigdy 
nie ubliżę. 1) 

Stanisław August Król 

II 

Z Warszawy 25 Junii 1789 

Mości Panie Sędzio Ziemski Żytomirski 

Za przybyciem tutay JPana Wojewody Kfjow~ 
skiego, czyta'łem wraz z Nim list WPana de 29 
MajL 

Bardzo dobrze iest, że powtórzonym Aktem 
JPan Podkomorzy Bierzyński wraz z WPanami 
uwolnił Województwo od tey Milicyi, którą Akt 
Xcia Kaliksta Ponińskiego chCiał uformować. 

Chciey mi WPan donieść kto lest ten i z czy­
iey ręki, który to po powiecie Owruckim ieżdzl 
y podpisy zbiera, na Papierze Stępiowym y co te 
pismo zawiera y ieżeli się tam impreza mnoży, 
którey rozszerzaniu wszelako zabiegać należy, 
a jeżeli co jest Istotnego, chciey WPan donieść 

l) Małżeństwo to istotnie doszło do skutku, ale było 
nieszczęśliwe, jak wiemy z pamiętników Bukara, i (:.'0 pa.ru latach 
potycia rozeszło się. 

o tern nietylko Mnie, ale y JPanu Potockiemu 
Generałowi Artylleryi. 1) 

Podpisałem wczoray Podstolstwo Żytomirskie 
lila ,Syna WPana y oddałem Przywiley na ' ręce 
JPana Wojewody Kijowsklego.2) 

Co wyraziwszy wszelkich WPanu z serca ży­
czę od Boga pomyślności. 

Stanisław August Król 

A gdyby Wny Pan mógł dostać exemplarz 
takowego Pisma stępIowego, to go WPan przyślij 
tu, JPanu Marszałkowi Seymowemu Małachow­
skiemu.a) 

Podal do druku 
Kielce FELIKS CHWALIBÓO 

I) Szczęsny Potocki? 
2) Stępkowskiego? 

3) Dopisek ten zrobi ony własną ręką króla . 

NA MARGINESIE 
W celu rozbicia opozycji PPS, zafundowan o - ludziom 

tej partjf, oddanym min. Pi słudskiemu, nowy dziennik pt. "Przed­
świt". Organ urzędowy .Epoka" donos i, że faktycznym kierow­
nikiem dziennika jest pos. Jawurowski. Drugi organ "Głos Prawdy· 
dodaje, że na czele grupy, która się odłamuje od PPS, staje 
Bolesław Czarkowski, jeden z "najwybitniejszych działaczy socja­
listycznych. czlone k wydziału bojowego P PS., w latach 1905·-1907, 
który wspólnie z Józefem Piłsud skim two rzy ł bojową organizację. 
Obok niego znajdzie s ię w te j grupie szereg działaczy i m y ś l i­
c i e l i PPS. wedle buso li wielkiego dzi eła niepodległościowego 
PPS. i demokracji polskiej". Co się tyczy nowego dziennika, 
to będz ie on, według .Ołosu Prawdy" organem min. Jędrzeja 
Moraczewskiego. 

W ten sposób zmienia się ustosunkowanie sił na korzyść 
lewicy w sferach sanacyjnych. Co bowiem reprezentuje p. Ja­
worowski? W d. 7 paźdz. w mowie wygłoszonej do młodzieży 
robotniczej Jaworowski mówił: .Oddawna hasła rewolucyjne 
ogarniają coraz szersze warstwy społeczne. Z każdym pokole­
niem zaostrza się czerwień naszych sztandarów, prąd rewolucyjny 
wzmag a się coraz bardz.iej. Idźcie dalej od nas, m i 'e j c i e w i ę­
c e j o d n a s o d w ~ g i. Życzę wam, byście otrzymawszy 
Polskę ni epodległą, zostawili waszym synom P o l s kęs o c j a­
l i s t Y c z n ą. Zyczę wam, byście doczekali się czerwonych 
sz tandarów nad Radą Miejską i Sejmem. Rewolucjonizujcie się, 
bądźcie mocni i ś miali! (Oklask i)". 

Tak wygląda wzmocnienie radosnej twórczości państwo­
wej przez dopływ nowych "działaczy i myślicieli". 

* 
Do paradoksów pracy intelektualnej w Polsce zaliczyć na­

lety taki ciekawy fakt, te miesięcznik ,.Przegląd Współczesny", 
umiejący ' obsadzić wiele dziedzin naukowych odpowiedzialn~ mi 
znawcami przedmiotu, g dy chodzi o zaga dnienie idei narodowej, 
powierza referat... Al. Lednickiemu. Paradoksalność polega na 
tern, te autor tego wypracowania, polegającego na parafrazie 
drugorzędnych pisarzy masońskich zag ranicznych, jest okazem 
tragikomicznego typu międzynarodówl\i, który nigdy Sllm nie 
wiedział do jakiej narodowości należy. Propagandę esperanckich 
idej Paneuropy, dokonywany w miesięczniku, poważnym w czasie, 
kiedy pierw&zem zadaniem umysłów polskich powinno być wy­
k ończenie duszy narodu jako dojrzałej osobowości, należy na­
szem zdaniem zakwalifikować, jako karygódny brak odpowie­
dzialności moralnej wśród kierowników ruchu umysłowego. 

Rrdaktor "Przeglądu" na ostatniej stronie zeszytu, który 
otwiera rozprawa Lednickiego, przytacza zdanie myśliciela Amiela 
o Polsce (1848): .. Polacy, naród świetny i niedojrzały zarazem. 
wzbudzają we mnie pedziw zmieszany z żalem. Naród ten na­
zbyt jest ruchliwy, aby umrzeć, ale z drugiej strony nie ma sił 
do życia". Masonerja-dodamy-pracuje nad tern, aby ten na­
ród nigdy nie dojrzał i nigdy nie znalazł sił do życia w zorga­
nizo wanej psychice. W tym celu narzuca naro'iowi cywilizacji 
zachodniej "mental'lość" najniiszego w Polsce typu, wyhodo­
wanego na ideałach tydowsko-rosyjskich między Mińskiem 
Litewskim a Moskwą. 
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znajdzie tu poważny, systematyczny podręcznik .nomenklatury 
recy tacyjnej i ćwiczeń wy~owy. .W każdym razie. zazna~zyć 
wypada, że dziełko t~, jakk?lwlek po~yteczne, nie powinno 
wyprzeć dziś niestety medocemonych, kSiążek Tennera o "tech­
nice" i :,estetyce żywego słowa", z ich tak nie~az subtelneml 
i pouczającemi analizami estetyczno-fonetyczne":I~' (Przy spo­
sobności, warto je, o ile są wyczerpane, poleclc uwadze wy­
dawców). 

* 
E m i l Z e g a d ł o w i c z wydał ?ru.gą częś~ d.~!ejów Mi­

kołaja Srebrempi sa nego pt. "Z p.od młynsklch karnlem . (Nakła.d 
Księgarni św. Wojciecha.) Z zalnte.resowanle":I czytamy, Jak 0Y­
kołaj podrasta i otwiera wielką kSI.ęgę Nauki, poznaws~y JUż 
wiele z niepisanych kart Pr~~rod~ , Jak. f!1u .serce drżeć zaczyna 
nowem uczuciem, jak zmiemaJą SIę goscle Jego, co sł~szy z .ust 
ludzi, jakie podania wyłaniają się ze . sta.re.go do~u I ok~hcy, 
budząc w dziecku poczucie ~ad z.wyczajnoscl, a wkoncu. pozn~Jemy 
całe tło prowincjonalne, śWietnie zaznaczone w kromkach I ży­
wych postaciach. 

* 
M. H. S z P y r k Ó w n a celuje zawsze w op0wi.eściach 

o młodocianych sercach d~iewczęcych, odczuwających pler~sze 
żywsze porywy głębszej natury. Tenże temat , obrała w ,ŚWieżo 
wydanej swej pGwieści p. t. "Nena zaczyn a życ" (Poznan, .nak~. 
K. Rzepeckiego). Jest to właściwie dopier~ Pocz.ątek pOWIeścI, 
której części dalsze mają się j;szcze ukazac. Tytuł?wa bohaterka 
jest małem dziewczątkiem, ktorego matka przez. nIeoględne ży­
cie straciła majątek - ten zwolna przecho dzI pod . zarząd, 
a następnie na własność. jednej z ciotek .. Ponie~a,ż rozpieszczo­
nej jedynaczce, a wnet sl~rotce, tr~dno . Sl~ ~agląc ~o no~e~~ 
porządku przeto dzięki InterwencJI nIanIUSI, starej MahckleJ 
(prześliclna to postać), oraz dzięki poparciu "wujaszka":-którego 
stosunek do matki Neny był jakiś zagadkowy - zostaje oddan~ 
do internatu. Zycie pensjonarek, tak często traktowane w n~szeJ 
powieści, począwszy od Prusa i Zmijewskiej, ma u Szpyrkowny 
koloryt odrębny, wyrazisty; typy koleżanek Neny .uch~ycone są 
sprawnie. W miejscu najbardZiej intrygującem akCja . Się .uryw~. 
Dalszego ciągu tej pawieści c,zekać pewno ~ędą z niecl~rpl1.wośclą 
rzesze czytelniczek, wśród ktorych Szpyrkowna ---: narowni z po: 
krewną sobie talentem Miłaszewsk ą-zdobyła sobie popularnośc. 

* 
Brak podręcznika liturgji katolickiej odczuwano odda",,"a: 

Bogata w tej dziedzinie literatura zagraniczna tylko w drobnej 
mierze z powodu trudności językowych zaspokajała potrzeby. 
Obecnie ukazał s ię podręc znik ks. G e r a r d a S z m y d a pt. "Li­
turgika katolicka" (Wyd. Zakładu Narod. im . Ossolińskich). 
Liczne ilustracje urozmaicają lekturę. 

U SŁOWIAN 

Ciekawą powieść "na czasie" wydał niedawn o znany 
młody literat słowacki A n t o n P r i d a v o k p. t. "Rozbite mi­
nisterstwo" (Kosz:vce 1928). Jest to powieść o wyraźnej tendencji 
politycznej, mająca charakter propaga ndy uświadomienia narodo­
wego. Temat powieś d łączy się z wiellwwęgierską akcją o re­
wizję traktatu w Trianon_ Autor wybornie potrafił scharaktery­
zować współczesne społeczeństwo słowackie, stopniowo dopiero 
uświadamiające sobie niebezpieczeństwo akcji węgierskiej, usy­
piane zd radziecką pracą ajentów Budapesztu. Nad ich robotą 
jednak wkońcu zwyci~ża zdrowy duch słowiański. Powieść 
nie ma zbyt wysokich zalet artystycznych jako utwór propagan­
dowy, ale czyta się z zajęciem. 

* 
W dziesiątym roku oswobodzenia Słowaczyzny z pod 

jarzma madziarskiego wydał Zwi ązek Studentów Słowackich 
bardzo interesującą książkę pl. "Mor ho!" . (Jest to tytuł głoś­
nego poematu poety narodowego odrodzenia S a m a C h a l u p k i 
Idealizującego obronę ojczyzny, i znaczą te słowa: "zwycięż go!") 
Książka ta opisuje dzieje związku uczniów szkół średnich w róż­
nych miastach słowackich przed wojną, który nosił nazwę "Mor 
ho", a miał na celu kształcenie się w mowie i historji oj czys tej 
i uświadamianie ludu. Związek był c czywiście tajny, ale władze 
Węgiers kie odkryły go i surowo ukarały jego członkÓv'. Obraz 
stowarzyszenia, pełnego patrjotycznego idealizmu i jego działal­
ność są przedstawione z autentycznych ma terjałów. 

* 
Notujemy ukazanie się w r. bież. w Białogrodzie broszury 

wydanej przez "Jugosłowiańskie Stowaayszenie do spraw Ligi 
Narodów" pt. "BuLgares et YougosLaves". Notujemy ją krótko 
z po wodu tematu jaki omawia: kwestji macedońskiej, przykrej 
bolączki Słowi a n południowych. Ko nkluzje ksią1ki zasługują 
na uwagę, gdyż mówi o potrzebie jedności wszystkich Słowian 

połudn. Godna uznania jest i tendencja do !,yró~~~i'I;~ał '- 'O. 
jących nieporozumień. Jednakowoż p.oszc~eg?lnf b ł ars?a ale 
szury zawierają znaną nutę.: . Maced~nja nJe ł j es b ~afmniej idei 
serbska! Polemika rozogniająca, ktora nie s uży y ~'mują­
zgody i jedności. Rzeczowo przynosi broszura szereg z J 
cych danych. 

... 

Nauka bułgarska poniosła ostatnio ciężką stratę przez 
śmie rć wy bitnego uczonego prof. I w a n a D. S.z i s z. m.a n o w a_ 
(ur. 1862), specjalisty w dziale porów~aw~zej .h~storJI htera~~~~ 
na któremto polu głównie zajmował Się Sł.o'.vlenszczyzn.\ _ 
czenie zmarłego, który był dłuższy czas mmlstr~~ oŚWla y, a~u_ 
stało należycie określone przez jeden z dzien,nJ~.ow, ~azY~nb~ 
cego go "kulturalnym przewodnikiem Bułgarow ... S~ISZ~ . 
mianowicie zdziałał był ogromnie wiele dl~ podme~le~l~ osw~~tr 
w kraju, w szczegóności zaś dla rozwoJu. naukI u Ę~rs lej, 
o którą dbał i jako prezes wydziału literackIego Akade~j.1 ~auk. 
Jego to głównie zasługą było stwo.rze~i~ uniwersyt~tu sofIjskieg? 
W pracy naukowej mial żywe zWiązki I z Polską, Int~resowałslę 
naszym romantyzmem, głó.wnle j.ednak zajmował SIę Ukramą· 
Zmarł w czasie kongresu literackiego w Oslo. 

Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ 

P. G e o r g e s C l e ~ e n c e a u. przy.goto~uj~ dla zbioru 
IJNobLes Vies, grandes eXlstencps' blOtgrafH~ wIelIoego swego 
przyjacie la, malarza C l a u d e M o n e . 

* 
S e n a t o r H e n r y d e J o u' v e n e l, autor ,ni ezmi e rnie 

barwnie i charakterystycznie ujętej biografii pt. ,,~a Vle, o~?geu.se 
de Mirabeau" pracuje obecnie nad "Auro re de La RevoLutwn , ktora 
ukaże się u wydawcy Hachette. 

* 
P. M a u r y c y B e d e I, którego książka "Jerome, 60° degre 

Latitude Nord" dostała zeszłego roku nagrodę Goncourt, wywo­
łując przytem liczne polemikI w krajach północn~ch: gdzie to: 
czy się jej akcja, opublikuje niebawem nową powieś,: pt. "MoLl­
noj, Indre-et-Loire", mająca za tło obrazy z życia departa­
mentu , z którego autor pochodzi. 

... 
.Le Pharaon Tout Ank Amon, sa vie et son temps" (Payot 

edit.) Autorką tej bardzo interesującej ksi ążki je~t pani G. R. T ~ r­
b o u i s. Opierając swoje prac e na szeregu dZIeł ~nanych egl~­
tologów oraz na różnych raportach, odnoszących Się do odkryCia 
grobowca Tout Ank .Amona, aut~rka ze. subtelnością kobiecą 
a zarazem wyczuciem I wytwornością kreśli b~r~ne ?~razy z ży­
cia egi pskiego za czasów panowania tego najplękmejs~ego al~ 
jakżeż delikatnego Faraona. . Opisy wysoc~ wyr~fJnowaneJ , 
cywilizacj i egipskiej, dyskusyj filozoficznych, zamlłowame do sztukI 
jak i opowieści na temat ceremonjałów ś lubnych, balsamowania 
i pogrzebu są oddane z dużą znajomością historji. Książkę tę 
sięgającą w tak odległe wieki, czyta się z ogromnem zaintereso­
waniem. 

* 
"Une Fille de H'An" (Grasset edit.) przenosi nas znowuż 

na wschód, a mianowicie do Chin, będących terenem zaciętych 
walk i przewrotów społecznych . Jednakowoż te ostatnie wypadki 
są jedynie lekko bardzo zaznaczone przez autora, p. A l b e r t a 
G e r v a i s. Cała intryga tej powieści koncentruje się dookoła 
młodej Chinki, która zakosztowała miłości młodego lekarza Fran­
cuza. Jej i jej siostrzyc psychologja i reagowanie na umysłowość 
i zwyczaje Europejczyka są bardzo subt~lnie ujęte przez autora. 
Nie zadIIwala się on Jednakowoż odmalowaniem rysów cha­
rakteru wyłącznie tamtejszych kobiet, które mogą czytelnika 
trochę zniechęcić, ale także i samych Chińczyków oraz żoł­
nierzy armji Południa i Północy. Książka ciekawa, pełna nieprze­
widzianych sytuacyj, II napisana barwnie, z subtelną ironją. 

... 

P. R e n e-M a r i e H e r m a n t wydaje u Grasset'a książkę 
pt. "BaLLast .• Składa się na nią szereg nowel, pOŚwięconych pra­
cownikom szyn. Cały ten Świat odrębny inżynierów, dozorców, 
robotników wreszcie odmalowuje autor z ogromną siłą, opartą 
na zdrowej moralności pracy, ale i nie pozbawioną liryzmu. 
Kiedy p. Hermant opisuj e lokomotywę, przelatującą w nocy po 
błyszczących szynach, a ciągnącą za sobą korowód rzęsi' cie 
oświeconych i jęczących wagonów, to znajdzie na jej określenie 
tyle oryginalnych zwrotów, iż ma się wrażenie, że lokomotywa ta 
jest naprawdę jakąś żywą istotą. Ciekawy ten utwór posiada 

. masę zwrotów technicznych, odpowiednio użytych, a styl jędrny 
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ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY NA R. 1929 
, 

MYSL NARODOWA 
Tygodnik poświęcony kulturze twórczości polskiej 

. 
pod redakcją ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO i JANA REMBIELlŃSKIEGO 

A d re s A d m i n i s t r a c j i : Warszawa, Al. Jerozolimskie 17. Konto czekowe PKO. 3.105 

Adres Re.dakcji: Marszałkowska 153. 

WARUNKI PRZEDPŁATY 
NA R. 1929 

kra j u: 9 zł. kwart., 17 półrocz., II 
32 rocznie 

zagran i cą: zł. 12 kwart. 
półrocz . 24, rocznie 45 zł. 

z dostawą 

Od 1 stycznia 1929 r. "Myśl Narodowa" będzie 
wydawana co tydzień. Kwartalnie dochodzić bę dzie 
do czytelników 13 zesli)' tów, zamiast 6. Każdy ze­
szyt będzie złożony ze stron 16, co czyni kwartalnie 
stron 208, podczas gdy obecny dwutygodnik daje 
kwartalnie stwn 120. 

Otwierając prenumeratę na rok 1929, upraszamy 
o wczesne zamawianie pisma i nadsyłanie jednocz eśnie 
należności za kwartał IV rb. na dawnych warunkach, 
oraz zaległości. Wpłaty naj dogodniej uskuteczniać 
czekami na PKO konto 3.105. 

Upraszamy przyjaciół pisma o nadsyłanie adresów 
znajomych, którzy mogliby i chcieli "Myśl Narodową" 
zaprenumerować. Na każde żądanie nadeślemy zeszy'tj 
okazowe i czeki. Czytelnicy-nie wątpimy-skutecznie 
dopomogą w tern wydawnictwu. 

Przyjaciele pisma rozumieją jasno, że trzeba 
przerwać apatję sfer oświeconych, zrażających ~ię do 
szerszego współżycia umysłowego i współdziałania 
wskute k zamętu myśli polityczt:Jej i etycznej. Przesile­
nie tego stanu jest już bliskie. Zycie bowiem wszystko 
pokonywa, należy tylko coraz rozumniej je regulować 
myślą przewodnią. Jest to zadaniem sfer oświeconych, 
dla których właśnie wydawana jest "Myśl Narodowa« 
jako myśl przewodnia. 

Sfery oświecone. odpowiadające za losy Polski, 
nie dojdą do należytej postawy, jeżeli pozwolą sobie 
wmawiać, że stanowisko narodowe należy do partyj­
nych. "Myśl Narodową" wszyscy czytać powinni. 

Zamiana na tygodnik pozwoli n9m rozszerzyć 
wiele działów i ożywić je przez związanie z zagadnie­
niami chwili bieżącej. "Myśl Narodowa" jest ogniskiem 
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dla szerokiego koła pisarzy paru pokoleń ze wszystkich 
części kraju. W ciągu paru ostatnich lat korzystaliśmy 
ze współpracownictwa 130 osób, a w tej liczbie trze­
cia część należy do naJ młodszego pokolenia. Widzieć 
w tern trzeba dowód żywotności pisma. 

W "Myśli Narodowej" pisuje Roman Dmowski. 
Aleksander Swiętochowsfd zamieszcza fejletony "Libe­
rum veto" w k a żdym numerze. Stale piszą i redagują: 
Zygmunt Wasilewski i Jan Rembieliński. 

W dziale politycznym i społecznym pisują: Stan. 
Kozicki, Roman Rybarski, Boh. Wasiutyński, Józef 
Hłasko> Jim Zamorski, J. Bartoszewicz. Zdz. Stahl, Zyg. 
Raczkowski, Sto Głąbiński, Jerzy Drobnik. 

Z dziedziny literatury ł sztu-ki zamieszczają 
artykuły: Wład. Jabłonowski, Stan. Pieńkowski, J. E. 
Skiwski, Ign. Chrzanowski, St. Pigoń, W. Bruchnalski, 
Tad. Grilbowski, J. Birkenmajer, St. Cywiński, Wit. 
Chwalewik. Adolf Nowaczyński . Adam Grz. Siedlecki, 
A. Wysocki. St. Kolbuszewski, R. Bergel, H. Batowski, 
I. Briares. 

W zakresie zagadnień · naukowych (socjologja, 
historja, psychologja, wychowauie) pisują: Wład. Ko­
nopczyński, W. Sobieski, K. L. Konińsk~, B. Sucho­
dolski. L. Jaxa-Bykowski, BoI. Bator, A. Szpotańska, 
BoI. Gawecki, L. Konopacki, St: Szpotański, Jan Gw. 
Pawlikowski, Jan Komecki. 

Utwory swoje umieszczali: Kasprowicz, M. Wol­
ska, Iłłakowiczówna, Zanówna, St. Miłaszewsk i, W. Mi­
łaszewska, Filochowski, Słonczyńska, ZegaOłowicz, 
Bąkowski, Gałuszka , K. H. Rostworowsld, Ruffer, J . Sza­
niawski, Newlin-Wagner, J. Kawecki, St. Godlewski. 

T R E Ś Ć: O stanie kultury polity cznej Z. Stahla. - O władztwie i godności K. L. Konińskiego. - Nitsche prz~gadany 
____ i przemilczany ]. fi:. Skiw.~kiego. - Stanisław Noakowski R. O. - Liberum Veto Al. $więlochowskzego. ­
Głosy: Z dziejów zbrodni; Wrażenia z Wielkopolski B. Oaweckiego. - - Przegląd polityczny J. R. - Nauka i literatura:. Z naj­
nowszych prac o Wyspiańskim R. Bergela. - Krótka historja żydów W. J. C; Na marginesie książki Maurois M. Wierzbzny. -

Notatki i mate rjały: Dwa listy Stanisława Augusta F. Chwaliboga. - Na marginesie. -
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